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DZIENNIK POZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można także

przesyłać ogłoszenia d > eksp. Dziennika Pozn.

. Rękopisma
’ nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

wie: Ii. Zborami
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Jakkolwiek zawarte na Wschodzie zawieszenie broni 
reprezentanci mocarstw już się podobno naradzali w 

Carogrodzie nad oznaczeniem linii demarkacyjnój, sytua­
cja polityczna nie jest jeszcze wyjaśnioną,. To tćż nie 
należałoby się dziwić, gdyby nas doszła wiadomość, że 

U1< [«zbiły się układy. Piszą wprawdzie z Cetynii, że kilku 
di, komisarzy udało się już na plac boju dla wyznaczenia 

11 jemarkacyjnćj linii i że się porozumiano podobno co do 
najważniejszych punktów. Ale niewiadomo nasamprzód, 
czy doniesienie to jest prawdziwe, a potćm gdyby się 
sprawdziło, to odnosi się ono tylko do Czarnogóry a nie 
do Serbii. Zgodzić się na zasadę, donoszą z Wiednia, 

ych jakićj trzymać się będą mocarstwa przy pociągnięciu 
ly. linii demarkacyjnój na serbskim teatrze wojny, nie bę- 
557 dzie z pewnością łatwo. Skoro ta kwestya będzie zała- 
, twioną, śmiało wtedy powiedzieć będzie można, że jest 

przynajmnićj nadzieja zawarcia jakiegośkolwiek' pokoju. 
Dotychczas jednakowoż nic nie wiemy, ażeby było w tym 
względzie nastąpiło porozumienie W dyplomatycznych 
kołach wiedeńskich, tak donoszą z Wiednia, opowiadają, 
że sposob, w jaki Porta przewlekała układy, do najwyż­
szego stopnia oburzył Rosyą. Taktyka ta przyspieszyła 

( ultimatum rosyjskie a teraz przyczyni się do tego, że 
‘‘ przy układach energicznie będzie występował jen. Igna- 

tiew i nie da się już wywieść w pole. Według Wie­
ner Tagefelatt zaproponowała Rosya, ażeby konfe- 
reucye odbywały się nie w Carogrodzie ale w Brukseli. 
Jak dawnićj tak i teraz żądać ma jenerał Ignatiew oku- 
pacyi Bułgaryi. Do pomienionego dziennika piszą dalćj 
z Londynu, że w skutek sprawozdań lorda Loftus, który 
donosił o rozmowie, jaką miał z ks. Gorczakowem, ostro­
żniejszym będzie w przyszłości gabinet angielski. — O 
naradzie ministrów tureckich, która poprzedziła zawie­
szenie broni, takie w jeduój z korespondencyi carogrodz­
kich znajdujemy szczegóły: W nocy z 29 na 30 paździer­
nika zebrał się gabinet turecki na naradę a rano 30 
października zawiadomił reprezentantów zagranicznych, 
że zgodzono się na 2-miesięczne zawieszenie broni, które 
ma zostawać pod gwarancyą mocarstw. Po upływie .tego 
czasu, gdyby rokowania nie doprowadziły do żadnego re­
zultatu, termin ma być przedłużony na 6 tygodni. Gdy­
by i wtedy jeszcze nie nastąpiła zgoda, na dalsze 6 ty­
godni przedłuży się zawieszenie. W celu oznaczenia 

I linii demarkacyjnój wysłani być mają na plac boju 
wojskowi pełnomocnicy mocarstw i tureccy oficerowie. 
Oddziały powstańcze odbiorą rozkaz, ażeby w przeciągu 
tygodnia kraj opuściły, w przeciwnym razie rozproszą je 
wojska tureckie. Na te warunki miał się zgodzić jene­
rał Iguatiew, zanim odebrał zlecenie przesłania wiado­
mego ultimatum. Dla tego zapytał się jenerał, czy ma 
przystąpić do wypełnienia rozkazu. W dniu 31 paździer­
nika nadeszła z Liwadyi odpowiedź nakazująca, ażeby 
koniecznie przesłano ultimatum. Nawet teraz jeszcze 
powstrzymał się ambasador rosyjski z wręczeniem ulti- 

i matum, ale posłał tylko pierwszego swego tłumacza do 
, Sefyet paszy, ażeby go poufnie zawiadomić o rozkazie, 
j jaki odebrał. Ministrowie zeszli się ponownie na naradę.
. Na nićj nie zgodzono się na propozycye rosyjskie. Wtedy 
i dopiero jen. Ignatiew przekonawszy się, że nic wytargować 
I nie potrafi, przesłał Safvet paszy o godzinie 7 wieczorem 

31 października znaną sommacyą.
Telegram bukaresztski z dnia 4 b. m. donosi, że w 

i rumuńskićj Izbie deputowanych złożył minister wojny 
projekt, w którym żąda pozwoleuia zaciągnięcia 4-milio- 
nowćj pożyczki w celu ostatecznego uzbrojenia armii i 
4 kroć sto tysięcy franków na pokrycie wydatków na 
rezerwę. Projekt ten, jako nagły, przekazano zaraz sek- 
cyom celem obrad.

W dniu także 4-tym bieżącego miesiąca toczyła się 
dyskusya w austryackiój Izbie deputowanych nad odpo­
wiedzią na interpelacyą w kwestyi wschodnićj. Deputo­
wany Żschok przemawiał przeciwko rozszerzeniu granic 
monarchii a poseł Demel ostrśj poddawał krytyce poli­
tykę Rosyi. Hohenwart oświadczył, że nie jest ani za 
anneksyą ani za okupacyą, ale jego zdaniem żadnój z tych 
kwestyi przesądzać nie należy. W dniu dzisiejszym dal­
sze toczą się rozprawy nad tym samym przedmiotem.

Nowa organizacja sądów.
Obecna sesya parlamentu niemieckiego, o 

statnia w teraźniejsej kadencyi, jest nadzwy­
czajną i zwołaną do załatwienia dwóch wyjątko­
wych postanowień ustawodawczych: do przeło­
żenia roku etatowego z 1 stycznia na 1 kwie­
tnia każdego roku a dalej do załatwienia się z 
projektami organicznych ustaw sądowych, które 
od kilku lat rządy i parlament niemiecki zaj­
mują, a których zadaniem zjednolicić organiza- 
cyą sądownictwa i postępowanie sądowe w cy­
wilnych i karnych sprawach we wszystkich kra­
jach do Rzeszy niemieckiej zaliczonych.

Jedna i druga nowość, tj. tak przełożenie 
roku etatowego jak i reorganizacya sądowni­
ctwa, wrzynają się głęboko w stosunki społe­
czne, pociągną za sobą wiele niedogodności, 
spowodują wiele zamięszania, które bywają za­
wsze skutkiem przy każdem porzuceniu istnie­
jącego i wdrożonego porządku.

I tak przełożenie roku etatowego pociągnie 
za sobą na teraz przedłużenie o kwartał dzisiej­
szego rozkładu podatków bez prawa do rekla­
macyi. Dla płacących jest rok długim prze­

ciągiem czasu, w którym się wiele zmienia, 
szczególniej w stosunkach zarobkowych i ma­
jątkowych dla przeciążąnych podatkami, jak to 
teraz bywa powszechnie, jest rok o dwunastu 
miesiącach niezmiernie leniwo płynącym cza­
sem, a cóż dopiero rok o 15 miesiącach! Nie­
jeden, który albo zaniedbał reklamacyi na po­
czątku bieżącego roku albo też założył ją bez 
skutku, może niedostatecznie uzasadniając, — 
dźwigał ciężar nad siły, wyczerpujący jego mo­
żność prestacyjną, ale dźwigał go w nadziei, że 
z nadejściem nowego roku stanie mu się ulga. 
Nadzieja ta zawodzi, ciężar o 3 miesiące bę­
dzie wyczerpywał siły już upadające i dopra­
wdy ani do poprawy położenia opodatkowanych 
osób się nie przyczyni, ani zadowolenia w nich 
nie obudzi i śmielej, r źniej i z większą otuchą 
do pracy brać się nic nauczy.

Jest to złe nie małe, lecz jednorazowe, — 
przemijające, bo tylko przejściowe przy zamia­
nie jednego porządku na drugi. Gorsze to, któ­
re się przez poczynanie roku etatowego od 1 
kwietnia na zawśze ma ustalić.

Razem z przesunięciem roku etatowego o 
kwartał później przesuną się też wszelkie ter­
min a rokiem etatowym zawarunkowane i będą 
odtąd przypadały na czas wcale w zwyczaju 
powszechnym się nie odznaczający a do tego w 
porę, która w kraju rolniczym zajmuje całą uwagę 
tem, co najważniejsze, to jest poczynająceini się 
na wiosnę pracami w polu. Wyraźniej mówiąc: 
termin 1 kwietnia nie był nigdy takim pun­
ktem zwrotnym w podziale roku, iżby zwyczaj 
powszechny w naszych stosunkach społecz­
nych od niego poczynał jakąkolwiek rachubę 
czasu.

Wielkanoc jest świętem ruchomem, dzień 
św. Wojciecha przypada na 23 kwietnia, to też 
w niektórych tylko razach i okolicach poczyna­
no rok układów służbowych, dzierżawnych lub 
tym podobnych od tej daty a data 1 kwietnia 
nie jest wcale wyraźnem i wybitnem oznaczeniem 
czasu dla ludu.

A przecież wypadnie po przeniesieniu roku 
etatowego od tego dnia właśnie liczyć niejedno, 
szczególniej zaś zanosić w trzech następnych 
miesiącach rekłamacye w sprawach podatkowych, 
wyrabiać sobie koncesye szynkarskie, starać się 
o kwity do prowadzenia procederów wędro­
wnych. Będą to miesiące kwiecień, maj i czer­
wiec, miesiące uciążliwej i zwłoki nie cierpiącej 
pracy w polu, w ogrodzie, na łąkach, miesiące kłopo­
tliwe dla rozmaitych przypadłości klimatycznych i 
metereologicz nych, miesiące nużące w końcu upała­
mi atakprzyczj niające się ze wszech względów do 
zapomnienia i utrudzenia tego, co i tak dla ludu 
naszego teraz szczególniej po emanacyi ustawy 
o języku urzędowym już samo przez się wielką 
jest trudnością. Mamy na myśli rekłamacye 
podatkowe, a kto zna sprawę tę bliżej, ile tru­
dności i kłopotów sprawia ona naszej ludności 
rolniczej, temu przełożenie roku etatowego na 
tak niestosowną porę nie będzie się wcale wy­
dawało drobnostką.

Nie to przecież jest właściwym tematem 
niniejszego artykułu, zajmuje nas tu raczej 
nowa organizacya sądów, sprawa niezmier­
nie wielkiej doniosłości, ważniejsza o wiele od 
owej sztucznej i wymuszonej rachuby czasu, na­
kazanej tylko względami na mnogość obecnego 
sejmowania w Prusiech i krajach Rzeszy nie­
mieckiej, oraz na wynikające ztąd kolizye mię­
dzy sejmami krajowemi a parlamentem niemie­
ckim. O przełożeniu roku etatowego wspomnie­
liśmy też tylko mimochodem.

Ileż podobnych zmian przechodziły ziemie 
polskie pod panowaniem pruskiem? ... Po 
trzecim rozbiorze Polski przez utworzenie Prus 
południowych zniesiono sądownictwo polskie i 
zaprowadzono ówczesną pruską organizacyą ba­
łamutną, gdyż zupełnie różną od naszych urzę­
dów, co tylko w kraju po wielkich reformach 
konstytucyjnych przeprowadzoną a do tego 
pomięszaną ze sprawami i władzami' admini­
stracyjnemu Upadły Prusy południowe i po­
wstało Księstwo warszawskie, z niem nowy po­
rządek w sądownictwie na modłę francuzką, — 
lepszy o wiele, zrozumialszy i sympatyczniejszy 
dla ludności, gdyż przystępniejszy dla jej pojęć 
i zwyczajów a wybitniejszy w swojem rozczłon­
kowaniu.

Aliści nastąpił r. 1815, powróciły Prusy i 
zaprowadziły rozporządzeniem z 10 lutego 1817 
r. swoje sądownictwo w r. 1808 zreorganizo­
wane. Wszelako już r. 1834 rozporządzenie z

16 czerwca nowe poczyniło w sądownictwie W. 
Ks Poznańskiego zmiany, aby je następnie po 
zaprowadzeniu konstytucyi w Prusiech zmienić 
i zrównać z innemi prowineyami rozporządze­
niem z 2 stycznia 1849 r.

Gdy więc teraz czeka nas nowa reorgani­
zacya, to w przeciągu mniej więcej lat 80sięciu 
będzie miało W. Ks. Poznańskie szóstą organi­
zacyą sądownictwo! Na każdy z tych porządków 
w wymiarze sprawiedliwości przypada zatem prze- 
cięciowo mniej więcej lat 13. Ciekawi byli­
byśmy poznać taki naród a w nim 1,'ud, któ­
rego tak częste zmiany w sprawie tak ważnej 
i zawiłej nie zbałamucą i nie pomięszają w po­
jęciach o wymiarze sprawiedliwości i o stosun­
kach do władz, który wyrobi sobie jasne po­
jęcie o tem, gdzie i do kogo z jaką sprawą u- 
dawać się mu należy.

Wypada przytem zważyć, z jakiemi to my 
właśnie i lud nasz polski walczyliśmy trudno­
ściami. Ustawodawstwo liczyło się z ogólnemi 
potrzebami monarchii pruskiej, w której my 
zawsze byliśmy tylko małą cząstką. To też 
brało ono z dwóch powodów wzgląd na innych 
a nie na nas; raz dla tego, że większość już z 
ustawy rzeczy większego uwzględnienia wyma­
gała, a po wtóre, że jak dziś przez zjednolicenie 
ustawodawstwa mają się w jedno zlać i — po­
wiedzmy rzecz nagą — na pruską modłę prze­
rodzić się całe Niemcy, tak zawsze i wytrwałe 
przestrzegały tego samego zadania swego Prusy 
w obec nas i starały się za pomocą swego u- 
stawodawstwa i wszelkich urządzeń prusaczyć 
nas i niemczyć.

Ustawy i urządzenia pruskie do nas z du­
cha i potrzeb niemieckich wprowadzane, nie li­
czyły się więc z naszem położeniem i z naszemi 
pojęciami, zwyczajami, usposobieniem, stosun­
kami materyalnemi i moralnemi, z naszemi po­
trzebami fizyeznerni i duchowemi, ale dawały, 
jak tam zkąd inąd wypadło, dawały zaś w ję 
zyku obcym. Bywały prawda tłumaczenia, boć 
wychodził Zbiór Praw, bywały tłumaczenia 
w Dziennikach urzędowych, ależ tej śmie­
szności zapewne nikt się nie dopuści, iżby chciał 
na seryo twierdzić, że te bez pomocy obok sto­
jącego tekstu niemieckiego ktokolwiek, nawet 
prawniczo wykształcony, mógłby rozumieć i z 
nich dokładnie informować.

A tu obecnie przypada nowa organizacya 
w porę wielkiego nawału ustaw nowych, w po­
rę przewrotu w organizacyjnych zasadach pań­
stwa. Kościół, szkoły, powiat, prowineya, hipo­
teki, opickuństwo, urzędy stanu — wszystko to 
nowe kreacye, zagadkami, bo niezrozumiałe, sto­
jące przed naszym ludem! Do tego utrudnione 
porozumienie się z władzami, brak źródeł do 
powzięcia wiadomości o naszych ustawach, gdyż 
ich się już na język polski z urzędu nie prze­
kłada, nadto ostrość i szorstkość . jobchodzenia 
się z interesentami nie umiejącymi po niemie­
cku z strony takich urzędników, którym się zdaje, 
że po zadekretowaniu i publikacyi jakiej nowej 
ustawy na korzyść zjednoczenia Niemiec i na 
wygody urzędników powinien Bóg cuda czynić 
i uczyć ludzi przez .jedną noc obcej mowy, albo 
też ludzie ci za wrzekome dobrodziejstwa i za­
szczyty należenia do wielkiego państwa, lub 
jeszcze większe nabytki cywilizacyi na wschód 
łaskawie rozlanej — że za to powinni ludzie ci 
być wdzięczni i przynajmniej od razu umieć po 
niemiecku!

Państwa konstytucyjne mają to jedno do­
bre nie wąt; li wie, że powstawanie ustaw, robota 
około ich wygotowania dzieją się publicznie, na 
sejmach, z których dzienniki obszerne podają 
referaty, tak iż czytelnik może współ robić tę 
twórczą robotę i poznawać zarazem z zacząt­
ków i we wszystkich warunkach i szczegółach 
to, co następnie ma go obowiązywać. Ależ przy- 
staje to tylko do tych narodów, w których praca 
ustawodawcza dzieje się w ich ojczystym języku. 
Dla nas ani rozprawy sejmowe nie przystępne, 
ani też nie może to być zadaniem naszego dzien­
nikarstwa, iżby z tą samą szczegółowością za 
niemi postępowało i reprodukowało je polskiej 
publiczności. Nam trzeba wybierać rzeczy co 
ważniejsze, ustawy zasadnicze albo szczegółowiej 
do nas się odnoszące i tym obszerniejsze po­
święcać sprawozdania dziennikarskie.

I otóż zwróciliśmy w poczuciu takiej po­
trzeby i takiego naszego obowiązku uwagę czy­
telników na przedmiot niezmiernej i dla nas 
wagi, na ustawy o nowej organizacyi sądów.

Praca ta postąpiła już w parlamencie nie­

mieckim. Przez całą kadencyą tego sejmu pra­
cowała wraz z komisarzami rządowymi osobna, 
nieustająca komisya nad przejrzeniem projektu 
rządowego. Referaty komisyi tej wygotowane, 
sporne punkty między Radą- związkową i po- 
szczególnemi rządami a komisyą wyświecone i 
zdeklarowane, sprawa wniesiona na stół parla­
mentu, pierwsze czytanie rozpoczęte, komisya 
na nowo punktami spornemi zajęta, a plenum 
głównie na tę czeka sprawę, gdyż parlament 
szczególniej dla niej zwołany.

O sprawie tej pomówimy jeszcze.

Wiadomości urzędowe.
Król mianawat dyrektora sądu powiatowego w Brzegu 

(Jladis, tajnym rkdzcą sprawiedliwości.

Eorespoaflencye Dziennika Poznańskiej.
Lwów, 2 listopada.

(Przed dwudziestu ośmiu laty. — Bombardowanie. — Gcrma- 
nizacya. — Jej klęska. — Ziema polska.)

(T) Dzień dzisiejszy to pamiętna dla Lwowa ro­
cznica. Dnia 2 listopada 1848 roku a więc właśnie 
przed 28 laty stały najwspanialsze gmachy miasta na­
szego w płomieniach, pijane żołdactwo obozowało po 
placach a włócząc się po wyludnionych ulicach, strzelało 
do pojawiających się gdzie niegdzie przechodniów, bez 
względu na ich płeć i wiek. Zbombardowano Pragę, 
Kraków, Wiedeń, przyszła i kolej na Lwów, który po­
trzeba było zdaniem ówczesnych rządów austryackich 
spalić, aby rozbroić gwardą narodową i zaprowadzić stan 
oblężenia. Ciężki był to dzień dla Lwowa. Wielu lu­
dzi padło, wielu okaleczało a najpiękniejsze budynki 
lwowskie jak ratusz, uniwersytet, akademia techniczna, 
stary teatr, przyległe budynki szkólne zamienione zo­
stały w gruzy, z których się wiele wcale nie podniosło 
więcćj. Tylko tći okoliczności, że dzień był nadzwyczaj 
spokojny, bez najmniejszego wiatru, zawdzięcza miasto, 
że całe nie zostało zamienione w perzynę i że tylko te 
gmachy zgorzały, na które Austryacy rakiety swoje rzu­
cali. Po zaprowadzeniu stanu oblężenia w całym kraju 
ciężkie nastały tu czasy, tćm cięższe, że po krótkich 
dniach swobody ucisk wrogi był dotkliwym. Patryoty- 
czną młodzież, która nie zdołała dostać się do legionów 
polskich w Węgrzech, zabierano w rekrnty lub więzio­
no. Nie tylko jednak młodzież ubierano w kamasze. 
Kto tylko był rządowi nie na rękę i nie zdołał wynieść 
się z kraju, szedł w rekruty, jak redaktorowie pism 
ówczesnych Dobrzański, Zacbaryasiewicz i 
i wielu innych. — Wybitniejszych posłów naszych 
parlamentu wiedeńskiego, — jak n. p. Floryana 
Ziemiałkowskiego, internowano w odległych miej­
scach za granicami kraju. Język polski, któremu przez 
kilka miesięcy przyznawano należne mu prawa, musiał 
znowu ustąpić miejsca niemieckiemu i znowu w szkole, 
sądzie, urzędzie zapanowała po dawnemu niemiecczyzna. 
Dzienniki wszystkie ustały wychodzić, prócz urzędowćj 
Gazety lwowskićj i wyglądało znowu u nas jak 
od chwili zaboru Galicyi aż do dui marcowych 1848 r., 
wyglądało podobnie jak dziś u was i jak w Polsce pod 
zaborem rosyjskim, Język polski był ograniczony na 
dom, kościół i teatr. W szkołach, w sądach, w urzę­
dach jedynie język niemiecki mógł być używanym, a li­
teratura w najtrudniejszych znajdowała się warunkach, 
po zawieszeniu bowiem wolności prasy, wykonywali cen­
zurę austryacką kaprale. Władze wojskowe były wtedy 
panującemi. I wszystko to przetrwaliśmy i narodowość 
nasza wyszła z tych ciężkich prób, jakie na nas przez 
lat sto blizko tu robiono bez szkody. Pomimo wszelkich 
wysileń germanizacyjnych, doprowadzono do tego, że od 
najmłodszych lat dzieci nasze nawet religii uczono w języku 
niemieckim i w kościele po niemiecku modlić się i śpiewać 
im kazano, a języka polskiego nigdzie nie uczono; że wszel­
kie najniewinniejsze objawy ducha narodowego ścigano, 
a nawet wyrazu Polska, ojczyzna, w pismach tu wyda­
wanych użyć nie dozwalano; że za posiadanie książki 
polskiój przez cenzurę austryacką niedozwolonej długie 
lata więziono; że jak np. w roku 1846 przemocą brody 
i wąsy ludziom golono, rogi u czapek obcinano; że sło­
wem wszystko robiono, co narodowość naszą zabić mo­
gło, nie tylko nie zdołano nas zgermanizować, ale owo­
cem szatańskich tych starań było polonizowanie się nad­
syłanych do nas Niemców, tak że ich potomkowie do 
najdzielniejszyyh dziś, polskich należą patryotów.

Zawód, jakiego tutaj usiłowania wynarodowienia nas 
doznały, są nam pociechą, daj Boże, by nie [donną, że 
usiłowania podobne w krajach naszych pod zaborem 
pruskim i moskiewskim także bezowocnemi zostaną. — 
Jednego tylko nie doznawaliśmy w takim jak inne zie­
mie polskie dziś doznają stopniu t. j. wywłaszczania z 
ziemi przez obcych i nacisku kapitałów obcych usuwa­
jących Polakom ziemię z pod stóp. Ztąd tćż najwięk­
sze narodowości polskiój grozi niebezpieczeństwo. Prze­
ciw niemu tćż głównie bronić się powinniśmy a lekko­
myślne oddawanie ziemi ojczystćj w ręce obce za zdradę 
na sprawie narodowćj popełnioną uważać należy.

Z teatru wojny.
Uciekamy się jeszcze raz do tćj rubryki, aby dać 

ogólny pogląd na wypadki, jakie miały miejsce na serb-
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sko-tureckim teatrze wojennym w czasach ostatnich 
zwłaszcza w październiku.

Po krwawych walkach stoczonych na dolinie mo­
rawskiej w ostatnich dniach września między obiema 
stojącemi naprzeciw siebie głównemi armiami nastąpiła 
z początkiem października na całym serbsko-tureckim 
obszarze bojowym cisza. Pauzę tę wyzyskali Turcy, jak 
się obecnie pokazuje, do przygotowania się do nowego 
a silnego działania zaczepnego, dzięki któremu rausieli 
Serbowie opuścić wszystkie swoje nad środkową Morawą 
silne stanowiska zamykające niższą dolinę tśj rzeki i 
oddać na łup przeciwnika część południowo-wschodnićj 
Serbii.

Turcy mieli przedewszystkićm na oku wzmocnienie 
o ile możności głównśj armii nadmorawskiśj. Stało się 
to nie tylko przez ściągnięcie z głębi państwa wszelkich 
możliwych wojsk lecz i przez dostawienie do zajętych 
przez Abdul Kerima naprzeciw Aleksinaczu i Deligradu 
pozycyi kilkunastu ciężkich dział i odpowiedniego mate- 
ryału do stawiania mostów. Obok tego Turcy usiłowali 
wszelkiemi możliwemi sposobami wprowadzić w błąd 
Serbów i dzielić ich.

Równocześnie a zwłaszcza 12 października rozpo­
częły tureckie wojska, które niezależnie od głównśj ar­
mii obsadziły i trzymały w swojćj mocy na wschodzie 
linią timocką, na zachodzie linią dryńską a na południe 
od Serbii obronne stanowiska opanowujące gościniec pro­
wadzący do Starej Serbii, działania zaczepne. Takowe 
udały się w części a zwłaszcza wtargnął Osman pasza 
od Zajczaru ku granicy wschodnićj a Mehmed Ali pasza 
od Siennicy ku południowej granicy, rozsiewając dokoła 
postrach i ruinę. Wojska serbskie usiłowały wprawdzie 
lecz nie potrafiły stawić im zapory. Oczywiście szło 
Turkom o odwrócenie w ten sposób uwagi przeciwnika 
od głównśj armiii rozłożonśj na dolinie morawskićj i 
wzbudzenie postrachu, iż grozi mu ze wszech stron in- 
wazya. Udało im się to po części. Od Driny, od Ja­
woru, przedewszystkićm zaś od Timoku nadchodziły bez­
ustannie do Białogrodu złowieszcze poselstwa wraz z u- 
silnemi żądaniami posiłków. I rzeczywiście powołano 
jak najpospiesznićj pod chorągwie rozpuszczone chwilowo 
dla uprawy roli liczne bardzo milicye i wysłano nad 
Timok, nad Drinę i na południe formujące się w Biało- 
grodzie i Semendryi z samych prawie Rosyan oddziały 
wyborowe.

Położenie wojska nad Timokiem zdawało się tak 
zagrożone, a tćm samem wschodni pas Serbii w takiem 
niebezpieczeństwie, że ministerstwo wojny widziało się 
zniewolonćm do zasilenia w największym pospiechu głó­
wnej rezerwy armii morawskiej kilkoma brygadami. — 
Przez to, że Turcy wdzierali się równocześnie z zachodu, 
południa i wschodu w granice serbskie i zagrażali stra­
szną inwazyą pozbawili Serbów korzyści linii wewnętrz­
nych, które w innym razie dozwoliłyby im pokryć do­
statecznie przy wysłaniu posiłków pojedyncze punkta 
zagrożone.

Po takich przygotowaniach rozpoczęła główna ar­
mia turecka od granicy południowej swoją akcyą. Tu­
taj na dolinie morawskiej zajmowały obie armie w cza­
sie powyższych wypadków te same stanowiska, jakie 
zajmowały z końcem września. Wojska serbskie usta­
wione w łuk długi jakie 40 kilometrów (6 mil) i roz­
dzielony Morawą na dwie części obsaczały główną ar­
mią turecką, ograniczoną jedynie na wyżyny między 
Morawą a Dżunisem.

Ustawiając się w ten sposób Serbowie, mieli prze­
dewszystkićm na względzie niedopuszczenie Turków w 
głąb Serbii. Gdyby Serbowie nie byli zamknęli Morawy 
pod Aleksinaczem i Deligradem, w takim razie stałby 
Turkom otworem gościniec prowadzący przez Paracin do 
Białogrodu, lub mogliby tćż, zwracając się na zachód 
ku Kruszewacowi, dostać się ztąd innym na północ 
przez Kragujewac, gdzie znajduje się arsenał serbski, 
prowadzącym gościńcem do Białogrodu. Zadaniem głó- 
wnćj armii tureckićj było przeto złamanie linii serbskich 
i wyrzucenie Serbów i to o ile możności równocześnie 
z Aleksinaczu i Deligradu.

Dnia 19 października z rana otwartym został 
na wszystkich serbskich stanowiskach bój armatni, bój, 
który w dniach następnych trwał niemal nieprzerwanie. 
Podczas gdy Turcy uderzyli na najskrajniejsze lewe 
skrzydło pod Buimirem a bataliony tureckie wyruszyły 
z zajmowanych przez siebie szańców, usypanych naprze­
ciw Bobowiste, w pobliżu centrum tureckiego, prze­
ciw tćj wsi rzuciły się główne siły armii Abdul Kerima 
paszy na prawe skrzydło armii serbskićj, które, dowo­
dzone przez Horwatowicza, obsadziło po prawych, wscho­
dnich nadbrzeżnych wyżynach Dżuniski, począwszy od 
Dżunisu aż do Wielkiego Sziljegowacu przygotowane na­
leżycie do obrony stanowiska. Serbowie nie mogli z 
początku zoryentować się należycie co do głównego celu 
działania nieprzyjaciela. Nim wysłane z Deligradu na 
pomoc prawemu skrzydłu rezerwy zdołały zdążyć na 
plac boju, musiał już Horwatowicz cofnąć się przed na­
cierającym nań w sile przeważnćj nieprzyjacielem i o- 
puścić stanowiska swoje po prawym brzegu Dżuniski. 
Po dwunastogodzinnćj walce zajęły wojska, tureckie 13 
na południe Dżunisu usypanych okopów serbskich. Od­
wrót pułkownika Horwatowicza, cofającego się w kie­
runku północnym na Dżunis odbył się w porządku. 
Straty po obu stronach były ogromne, Turków w ka­
żdym razie, jako strony zaczepnćj, o wiele większe niż 
Serbów.

Dnia następnego, 20 października, nie zaszła w po­
łożeniu zbyt wielka zmiana, jeno że działania zaczepne 
wojska tureckiego zbliżyły się nieco do centrum serb­
skiego i skierowane zostały przeciw serbskim stanowi­
skom między Dżunisem a Morawą. Tutaj rozwinął jen. 
Czerniajew wszystkie swe siły i powstrzymywał w tym 
dniu przynajmnićj natarcie nieprzyjaciela. Ten atoli 
wyzyskał w dniu 20 bm. korzyści, jakie nastręczały mu 
jego centralne pozycye, i rzucił się z całą forsą na pra- 
wćm swćm skrzydle na osłabione lewe skrzydło serbskie, 
zajął zręcznym i sprężystym manewrem zajmowane je­
szcze po zachodnim brzegu Morawy przez to lewe 
skrzydło stanowiska pod Buimirem i ostrzeliwał do­
linę w pobliżu Aleksinaczu tak skiwecznie granatami, 
że Serbowie widzieli się zmuszonymi do cofnięcia się 
na oddalone wyżyny. I w tym dniu lała się po obu 
stronach krew obficie.

Dnia 21 października usiłowali Serbowie w 
heroiczny sposób odzyskać utracony teren. Na dolinie 
Morawy operowali z Bobowiste i Deligradu przeciw sta­
nowiskom tureckim i przerzucili się równocześnie z Dżu­
nisu przeciw lewemu skrzydłu tureckiemu. Tam nie 
zdołali nic wskórać, tutaj udało się im posunąć aż do 
Wielkiego Sziljegowacu. Utrzymanie się atoli na odebra­
nych stanowiskach było niemożebne; Turcy zajęli na no­
wo szańce a wieczorem 21 paźdz. musiało prawe skrzy­
dło serbskie cofnąć się znowu do Dżunisu.

Bezustanny, strumieniami padający deszcz podczas 
pierwszych trzech dni, a który dnia 22 październ. 
jeszcze się powiększył, niemniej niesłychane znurzenie 
obu stron walczących, sprawiły, że walka w d. 22 paź. 
mnićj była gwałtowną. W dniu tym natomiast ustawili

Turcy ciężkie swoje działa w nader korzystnych stano­
wiskach a skierowawszy je przeciw Aleksinaczowi, zasy­
pali go gradem kul.

Dnia 23 paźdz. odnowili Turcy swe działania 
zaczepne a zwłaszcza skierowali je znowu przeciw sta­
nowiskom tureckim, począwszy od Dżunisu aż pod 
Trubarewo. — Przedewszystkićm atoli celem ich był, 
jak i dni poprzednich Deligrad, który zamyka drogę, 
prowadzącą przez Kruszewac do Białogrodu. Nie udało 
się im to jeszcze, zdobyli jednak różne szańce, zakrywa­
jące Deligrad, tudzież szosę prowadzącą z Dżunisu do 
Morawy. Niemniej na prawym brzegu Morawy porobili 
Turcy w dniu tym postępy, zmuszając Serbów gwałto­
wnym ogniem działowym do opuszczenia Bobowiste. Tak 
tedy przerwanym został związek między Deligradem a 
Aleksinaczem a ostatnie miejsce wystawione na oczywi­
stą zgubę.

W dniach następnych, 24 i 25 paźdz., padał deszcz 
tak gwałtownie, że akcya wojenna doznała widocznćj 
przerwy. Bój jeno działowy nie ustawał.

Dnia 26 p a ź d. ustawili Turcy naprzeciw mostu 
pod Trubarewem dwa daleko niosące działa i ostrzeliwali 
ten most.

Dnia 27 paźd. z powodu deszczu nie zaszło nic 
jaadzwyczajnego.

Dnia 28 paźdz. nie ustawała kanonada a Turcy 
ustawili pod wsią Adrowacem, nieco na północ od Ale­
ksinaczu, drugi most ua Morawie.

D n i a 29 p a ź d z., w którym dniu deszcz nie pa­
dał, uderzyli Turcy na nowo na stanowiska serbskie po 
lewym brzegu Morawy a tą rażą zdobyli nie tylko po­
zycye dżuniskie, lecz wyparli Serbów także z reszty ich 
po lewym brzegu usypanych szańców. Tym sposobem 
stanowiska serbskie zostały złamane a armia rozpo- 
łowiona. Pułkownik Horwatowicz rzucił się z pra- 
wśm skrzydłem na gościeniec prowadzący z Dżunisu do 
Kruszewacu i obsadził wyżyny panujące nad tą drogą. 
Gros armii serbskićj opuściło, pozostawiając 10 dział le­
wy (zachodni) brzeg rzeki i skoncentrowało się na pła­
szczyźnie pod Deligradem, będącej punktem środkowym 
wszystkich stanowisk i zakrytej podwójnym wieńcem 
fortów.

Bitwa w tym dniu była najkrwawszą ze wszystkich. 
Z batalionów rosyjskich pozostała większa połowa na 
pobojowisku. Straty w oficerach ogromne. Przy od­
wrocie przez mosty została część wojska odciętą i do­
piero dnia następnego zdążyła do Deligradu. Mnóstwo 
żołnierzy straciło życie w nurtach rzeki.

Tego dnia palił się Aleksinacz na wielu punktach 
skuikiem bombardowania tureckiego; Serbowie atoli od­
powiadali na ogień wroga ze wszystkich szańców.

Co się tyczy wypadków zaszłych dnia 30 paździer­
nika, brak dotychczas dokładniejszych szczegółów. Zdaje 
się atoli, że zupełne znużenie nie pozwoliło Turkom po­
suwać się dalćj bezzwłocznie. Wojska Horwatowicza, 
które mimo jedenastodniowych zapasów były wystawione 
na główne natarcie armii tureckiej pod Kaonikiem, Dżu­
nisem itd. stawiły mimo to czoło i usiłowały utrzymać 
się między Dżunisem a Kruszewacem. Natomiast Czer- 
kiesi zapuszczali przez wyłom stanowisk serbskich dale­
ko swe zagony.

Dnia 31 października wkroczyli Turcy do Aleksina­
czu. Serbowie opuścili miejsce to dobrowolnie, skutkiem 
czego nie przyszło do szturmu. Telegramy doniosły, że 
Serbowie spalili przygotowane w Deligradzie na leże 
zimowe baraki, dalćj, że Horwatowicz otrzymał rozkaz 
nie zatrzymywania się w Kruszewacu lecz połączenia się 
z główną armią jen. Czerniajewa. Wszystko to, nie 
mnićj najświeższe z pola walki depesze przekonywują 
nas, że mamy do czynienia z kompletną klęską Czer­
niajewa. I rzeczywiście Turcy wyzyskując korzyści na­
stręczone im ich skoncentrowanćm stanowiskiem, prze­
łamali linie serbskie, zajęli ich szańce i opuścili Ale­
ksinacz.

Pobita armia cofnęła się w głąb kraju. Najbliższym 
jćj punktem zbornym i oparcia będzie prawdopodobnie 
oddalone od widowni walk ostatnich o dwa dni marszu 
nad Morawą położone, obwarowane stanowiska Paracin- 
Cuprija.

ZIEMIE POLSKIE.
Wileński Bank ziemski znów wystawił kilkana­

ście majątków na licytacyą.
W tym czasie odbyła się na Żmudzi w Retowie 

wystawa rólnicza, w którćj w skutek odległości Retowa 
od kolei żelaznćj mil 14 i drogi najfatalniejszćj w porze 
jesiennćj, przeważnie wziął udział powiat telszewski z 
wybitną większością ludu prostego. Jeśli w Szawlach 
ziemianie większych i średnich fortun w masie się zgro­
madzili, konkurować o lepsze, do Retowa przybyli 
głównie drobni właściciele włościanie. Wystawa sza- 
welska miała cechę bardzićj społeczną, w Retowie zaś 
patryarchalna barwa w charakterystyce górowała. Dwa 
odmienne typy tych wystaw niezawodnie dobrze .odpo­
wiadały potrzebom miejscowym. Bydło rasy schwytz i 
owce rasy negretti okazał znany hodowca w Księstwie 
Pozna óskićra p. K. Chłapowski z Kopaszewa, niemnićj 
krzyżowane holendry obywatela pow. telszewskiego p. 
Konstantego Parczewkiego zwracały uwagę na 
siebie. Z końmi Żmudź wystąpiła świetnie na wystawie 
retowskićj. Pp. Bronisław Sakel, Adolf Przeci- 
szewski, książę Bohdan Ogiński okazali kilka 
znakomitych źrebców rasowych, podobnież ci i wielu in­
nych wystawili śliczne, dziarskie typy koni żmudzkich. 
Pomijając drobiazgi, pomiędzy któremi były rzeczy go­
dne uwagi, można powiedzieć, iż głównie figurowały in­
wentarze żywe i tradycyjne żmudzkie tkaniny. Inwen­
tarza dostarczono 128 okazów, w drugićj zaś grupie 
było okazów 889 ! W ogóle wszystkich wystawców było 
530. Z tych 205 otrzymało różne nagrody. Pierwszą 
nagrodę, złoty medal ministerstwa, wziął p. B. Sakel, 
za źrebca jasno-gniadego, /lat trzech, własnej hodowli. 
Rozdano dyplomów honorowych 15, medalów złotych 2, 
medalów srebrnych 25, medalów bronzowych 31, listów 
pochwalnych 44 i pieniędzy 458 rubli. Znaczny procent 
przypadł na włościan.

Podatki stałe z Królestwa Polskiego mają wedle 
sporządzonego przez departament projektu dochodów 
stałych wynosić 7,579,169 rsr.

K i j e w 1 a n i n podaje następujące ciekawe daty 
stytystyczne ziem ruskich. Oto co pisze: Wśród kato­
lików Rusi przeważają Polacy, lecz przewaga ta w roz­
maitych powiatach jest bardzo różną. Uważając za Po­
laków osoby używające języka polskiego, wśród dziesię- 
cięciotysiącznćj katolickićj ludności Kijowa, znajdziemy 
Polaków 80%, a z pozostałych katolików mówi po ru­
sku 10%, po niemiecku 4% i 6 % po francuzku, po 
czesku i inne mi językami. Małżeństw wśród katolików 
Kijowa podług narodowości w 1874 r. było: Polaków z 
Polkami 46, Polaków z Niemkami 2, Polek z Niemcami 
7, Francuzów z Francuzkami 3, Francuzów z Polkami 2. 
Oprócz tego było sześć małżeństw Włochów, Czechów i 
Litwinów z Polkami i między sobą. Z 240 narodzin,:

dzieci narodowości polskićj było 164, niemieckićj 22, 
francuzkićj 6, litewskićj 4 czeskićj 3. Z 298 umarłych 
267 było narodowości polskićj, 19 niemieckićj, 6 francu­
zkićj i po trzech czeskićj i litewskićj. Małżeństw Pola­
ków i Polek z prawosławnymi bywa 5—6, a z Niemca­
mi luteranami 2—3 rocznie. Podług powiatów, najwię­
kszy procent ludności stanowią Polacy w powiatach No­
wogrodzko-Wołyńskim (12,1%), Żytomirskim (9,4%), 
Kamieniecko-Podolskim (9%), Winnickim, Berdyczowskim 
i Proskurowskim (po 8%); najmniejszy w Zwinogrodz- 
kim, Taraszczańskim, Humańskim po 1%, w Czerkaskim 
zaś i Czehryńskim mnićj niż 1%. Podług Ritticha 21- 
letnich podległych popisowi Polaków najwięcćj jest w po­
wiatach: Żytomiersk. 205, Nowogr.-Woł. 191, Kamienieck. 
177. Bertyczow. 143. Najmnićj zaś jest w powiatach: 
Czerkas. 21, Zwinogr. 19, Kaniów. 14, Czehryń 5. W 
ogóle właściwych Polaków dwudziesto-jednoletnich: w 
gubernii Kijowskićj jest 521, w Podolskićj 1,008, w Wo- 
łyóskićj 1,048; we wszystkich zaś trzech guberniach ra­
zem 2,577. Oprócz Polaków najwięcćj podlega popisowi 
katolików Niemców. Podług danych, jakie przytacza 
Rittich, Niemców 21-letnich w jednćj tylko gubernii Wo- 
łyńskićj znajduje się 235, t. j. nie wiele mnićj od czwartćj 
części Polaków. W niektórych powiatach, jak w Rówień­
skim i Łuckim, liczba Niemców prawie wyrównywa li­
czbie Polaków; za to w innych szczególnie w gubernii 
Kijowskićj, Niemców zupełoie nie ma. W ogóle w gu­
berniach Kijowskićj i Podolskiej podlega popisowi zale­
dwie 10—11 Niemców. Ilu zaś z nich katolików, a ilu 
luteranów, z pewnością nie wiadomo. Dosyć wydatną 
cytrę w niektórych powiatach przedstawia już ludność 
czeska. Podług Ritticha, podlegałoby popisowi w 1875 r. 
Czechów w gubernii Wołyńskiej 61, a w Podolskićj 7.

Reforma sądowa na Rusi wprowadzona będzie 1 (13) 
lipca 1877 r. Otwarta będzie Izba sądowa kijowska, 
która ma obejmować następujące sądy okręgowe: kijo­
wski, humański, czernihowski, starodubowski, nieżyński, 
żytomierski i dubeński. W tymże czasie będzie otwarty 
sąd okręgowy witebski^ z włączeniem go terytoryalnćm 
do Izby petersburskićj; podobnież będzie otwarty sąd o- 
kręgowy w Kamieńcu Podolskim, z włączeniem go do 
Izby sądowćj odeskićj. Z wymienionych sądów okręgo­
wych Izby kijowskićj, otwarte będą tylko cztery, to jest: 
sąd kijowski, humański, żytomierski i dubeński, inne bo­
wiem już istnieją. Budżet nowych sądów ma wynosić 
700,349 rubli.

NIEMCY.
# Berlin, 5 listopada. W ostatnim numerze 

pisma naszego donosił nasz korespondent berliński, że 
prasa pruska zagniewana na Francyą i Francuzów za 
obrazę, jakićj doznał artysta Niemiec w szkole sztuk 
pięknych w Paryżu, z ostremi przeciwko Francuzom 
wystąpiła uwagami, dając im przy tćj sposobności lek- 
cye, jak obchodzić się winni z cudzoziemcami a miano­
wicie z Niemcami. Temu zajściu owego artysty niemie­
ckiego, który z własnćj podobno winy naraził się na nie­
przyjemności, poświęca Nat.-Ztg. nawet artykuł, w któ­
rym zastanawia się, czy warto w obec nieprzyjaznego 
dla Niemców usposobienia Francuzów brać udział w wy­
stawie paryzkićj, Nasamprzód pomysł wystawy przy­
pisuje organ narodowo-liberalny znanćj arogancyi fran­
cuzkićj, a potćm tak kończy swoje uwagi: Rzeczy tak 
się przedstawiają, że zadać musimy sobie pytanie, czy 
lepićj służyć będziemy sprawie europejskiego pokoju, 
jeżeli zrezygnujemy na podróż do Paryża, która może 
się skończyć szkandalem, lub jeśli weźmiemy udział w 
wystawie i odważymy się na szkandal. Jeśli zdecydu­
jemy się na ten krok ostatni, wtedy nieraz może odbiją 
się o uszy nasze słowa francuzkiego poety: Que diable 
allait-il faire dans cette galère. My w każdym razie 
znajdowalibyśmy się w kłopocie, w nie mniejszym amba­
rasie byłaby Francya, a wtedy któżby mógł powiedzieć, 
jakby się załatwiły naprężone stósunki między zagnie­
waną Francyą a obrażonemi Niemcami. Mamy więc 
prawo spodziewać się, że każdy, który zastanawia się, 
czy brać mamy udział w wystawie, rozważyć winien, za 
jakie to wypadki bierze odpowiedzialność na siebie albo 
na co liczy, że takie wypadki nie będą miały miejsca.

Na posiedzeniu parlamentu w dniu wczorajszym w 
rozprawach nad etatem zabrał nasamprzód głos poseł 
Richter i zaproponował, ażeby niektóre ustępy, dotyczące 
dochodów, przekazano komisyi budżetowćj i usiłował wyka­
zać, że stronnictwa liberalne miały słuszność w zeszłym 
roku, jeśli, chcąc przeszkodzić podwyższeniu podatków, 
odrzuciły proponowany podatek giełdowy i podatek od 
słodu. Twierdzeniu temu sprzeciwił się deputowany Lu­
cius, utrzymując, że pan Richter ze względu zapewne na 
blizkie wybory do parlamentu z taką wystąpił mową. 
Następnie prezes urzędu kanclerskiego, p. Hofmann, dał 
pogląd na położenie finansowe roku zeszłego. Według 
tego poglądu wykaże etat dla poczt i telegrafów mnićj 
dochodu o 2 i pół miliona. Mimo to przewyżka w 
dochodach wynosić będzie mnićj więcćj 14,130,000 ma­
rek. W dyskusyi zabierają jeszcze głos pp. Rickert, 
Winterer, Windthorst, Lucius i Richter. Wniosek o 
przekazanie niektórych pozycyi etatu komisyi budżeto­
wćj znaczną przechodzi większością. W przyszły wto­
rek rozpoczną się, jak się zdaje, obrady nad projektami, 
które wyszły z komisyi sprawiedliwości. — Jak utrzy­
mują dzienniki berlińskie, projekt o wychowaniu wykoń­
czony będzie około nowego roku. Dotychczas załatwio­
no się w ministerstwie tylko z projektem dotyczącym 
prywatnych szkół.

FRANCYA.
# Paryż, 3 listopada. Minister spraw zagrani­

cznych ks. Decazes odczytał na dzisiejszćin posiedzeniu 
Izby deputowanych następujące oświadczenie: „Znaczna 
część naszych kolegów życzy sobie wyjaśnienia polityki, 
którą kierowała się Francya w czasie waszćj nieobecno- 
cności, w sprawie wschodnićj. Mam polecenie dać wam 
te objaśnienia. Sami czekaliśmy z niećierpliwością na 
chwilę, w której będziemy mogli dać wam te objaśnie­
nia i oświadczyć zarazem, że w pośród trudnych okoli­
czności, jakieśmy przechodzili, rząd ani na chwilę nie 
odstąpił od stanowiska zakreślonego mu przez dobrze 
zrozumiane położenie rzeczy. Polityka nasza ze względu 
na stósunki zagraniczne dyktowaną była najwyższym i 
wszystko ogarniającym interesem, którego żywe objawy 
napotykaliśmy wszędzie. Wiedzieliśmy, że tak w oczach 
waszych, jak naszych, pokój jest pierwszą i najgłówniej 
szą naszą potrzebą. Pozostaliśmy wiernymi temu prze­
konaniu. Pokój pozwała Francyi poświęcić się swćj we- 
wnętrznćj reorganizacyi i powoli naprawić klęski z osta- 
tnićj przeszłości; pokój ten odpowiada nie tylko konie­
czności każdemu podpadającćj w oczy, ale nadto jest i 
pozostanie dobrze obmyślanćm i wolnćm życzeniem fran­
cuzkiego narodu, a my zaświadczyć możemy, że podczas 
gdy część Europy zaniepokojoną jest wypadkami, które 
dają się uczuwać wszędzie, kraj nasz zwrócone ma tylko 
oczy na wewnętrzne potrzeby i stósunki. Myśl przywró­
cenia pokoju tam gdzie był naruszonym, zniewoliła nas

2)1zaraz od pierwszego dnia do nieusuwania się od 
nego od nas poparcia rokowań i projektów w sptJ 1,000 r 
zagrożonego pokoju. Pozostawiając innym inicyab . 
działaliśmy jedynie i wyłącznie na rzecz porożu»^ J>'e ” 
przyczćm doradzaliśmy porozumienie się mocarstw p0, ivany., 
dzy sobą i staraliśmy je ułatwić. Nie mogło przeto % • 
wątpliwości co do szczerości naszych pokojowych U1 
tćm mnićj, że pozostaniemy z dala od wypadków, i ma 
rych musielibyśmy się obawiać, gdybyśmy mieli zakre 
zaufania do mądrości europejskich rządów. Polityk >'enia 
przecież byłaby omyliła swe najszlachetniejsze cele, gj 5) 
nie była przy każdćj nadarzonćj okoliczności stawaj 
obronie chrześcian na Wschodzie. Nie możemy zr® &) 
zaprzeczyć, że występując z radami naszemi na korj ' 
ludności, która zawsze wierzyła w moralne poparcie :01° n 
szego kraju, a zachowując się w granicach zakreślonym 
uszanowaniem dla traktatów, służyliśmy tćm samćm „ iszczą: 
kim interesom pokoju, interesom ludzkości i moralni^?. z 
Zawarte zawieszenie broni pozwala nam zapisać p;in%s 
wszy skutek polityki pojednawczćj. Skoro tylko ols 
czności zezwolą, rząd pospieszy z przedłożeniem Iz^°Pon( 
najważniejszych dokumentów dyplomatycznćj korespoj'zysz* 
cyi, którą prowadził od 18 blisko miesięcy z repre kwa^ 
tantami zagranicy w ważnych tych sprawach. W do . 
mentach tych znajdziecie panowie dowód, że rząd i d)ePs: 
czypospolitćj zajął znakomite stanowisko w europejg!P's 
koncercie i przy każdćj okoliczności przemawiał stó. 
wnie do godności i dobra kraju, a na przyszłość pozos ?a co 
wił sobie zupełną wolność działania. Dodać możemy, :»wan' 
nie żądano od nas tego, coby przechodziło szczery j 7ZSZJ 
współudział w sprawie zażegnania trudności obecnej ch 
i niedopuszczenia zawikłań na Wschodzie, których « 
wiały się bardzo wszystkie mocarstwa. Gdyby wbi^.^ 
wszelkim oczekiwaniom zawikłania te na nowo pow;®™11, 
miały, możecie panowie być przekonani, że nie odstjj® p 
my od neutralności, którćj nie naruszymy nigdy, chi . * 
w razie zagrożonych żywotnych interesów Francyi, pær 
honoru i bezpieczeństwa. Połączywszy się z resztą zyca 
binetów dla utrzymania pokoju w Europie, możemy 
pewnymi, że utrzymamy go przynajmnićj dla siebie.“ Ç 

Po odczytaniu powyższego exposé przez mmi$fZ^cl 
Decazes, przystąpiła Izba do obrad nad wnioskiem ( ' maJ 
tineau, w którego obronie wystąpił wnioskodawca, kłai ®
nacisk na to, aby go nie mięszano z amnestyą. Minie ?
Dufaure wystąpił przeciw wnioskowi z argumentami, 'rzea 
powiedzianemi już w komisyi, i oświadczył w końcu, |,om J 
nie może przyjąć ani art. 1, odnoszącego się do kattfzial 
ryi tych, których wolno będzie jeszcze ścigać, ani art^0ZP] 
żądającego przekazania komunistów sądom zwyczajni r®s ( 
a nie wojennym. Następnie przemawiał Gambettaiaarn 
obronie wniosku Gatineau, bo zdaniem jego rząd a “W1 
powinien był wystąpić z podobnym wnioskiem. Si y^oj 
wojenne, które już przez lat sześć pełniły swą pow 
ność, powinny wreszcie ustać a rodziny powinny 1 
wzięte w obronę przez wydanie odnośnego prawa. G«Fasi 
betta żąda, aby Izba wspólnie z rządem obmyśliła śrt . 
ki pożądane przez umiarkowanych ludzi, a zmierzaj^w?e 
do uspokojenia zupełnego kraju. Izba postanowiła prze 
do obrad nad pojedyńczemi artykułami wniosku i odi»Jaa

topo
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czyła się do dnia następnego.
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# C arogród, 2 listop. Do P. C o r. piszą z Cai 
grodu: Z Monasteru donoszą, że położenie chrześcian 
prowincyach granicznych z każdym dniem staje sięn%0 
znośnieszćm. Mahometanie dopuszczają się gwałtów „rZj 
Bułgarach i Grekach, mieszkających po największej cz lon) 
ści we wsiach ale i mieszkańcy miast mimo że zosto zmu 
pod zasłoną garnizonów, wystawieni są na wielkie ni Qje 
użycia. W miasteczku Bugaczyk, cztery mile od Kost 
ru, zjawiło się w jasny dzień lzO uzbrojonych Turki 
którzy ze sobą przyprowadzili kilku myzykantów. 0 
prawiwszy przy odgłosie muzyki ucztę, rzucili się do i g 5( 
bunku chrześcian, zamieszkałych w tćm miasteczku. 
Kilku obecnych w tćj miejscowości żandarmów nie zi 
łało obronić nieszczęśliwych mieszkańców. W sąsiedn cfj0 
wsi Liczycy dopuściła się ta sama zgraja podobne opr 
gwałtu z tą tylko różnicą, że tu 30 mieszkańców, któi z j, 
odważyli się stawić opór, częścią wymordowała,- częśi b, 
poraniła.

Władze tureckie zajmują się obecnie zorganizo' 
niem obrony krajowćj. Redyfowie i baszybuzucy odl 
wają ćwiczenia. Kilka oddziałów odeszło już do Lary 
gdyż z powodu grożącćj ze strony Grecyi zaczepki ki 
centrują się nad granicą turecką znaczniejsze siły » 
jenne. W Larysie ma się znajdować główna kwate 25 
korpusu wystawionego przeciw Grecyi. Główny kontj 
gens tego korpusu mają stanowić Arnauci mahometańsi va 
którzy znani są z tradycyonalnćj nienawiści ku żywioł 
wi greckiemu. Nie da się zaprzeczyć, że Porta ma bi ar 
dzo ważne powody do tych kroków militarnych, i 
ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, że w ostatni Q 
czasie przemycono tam z Grecyi wielkie zapasy bro 
naturalnie w tym jedynie celu, aby przygotować powsi 
nie. Władze nie mogły mimo gorliwego śledztwa odki " 
miejsca, gdzie broń ta została złożoną. — W Monastei 
kursuje wydrukowany w ateńskićj oficynie pod auspit 
ami komitetu „Braterstwo“ szczególny dokument, ti 
ktujący o prawach historycznych i etnograficznych, jak 
Grecy posiadają do Macedonii i Tracyi. Tymczasem idi 
tu o skórę niedźwiedzia, którego jeszcze ńie ubito. P 
łowa Turcyi i część Macedonii ma należeć do przyszłe tć 
państwa bułgarskiego. W razie, gdyby kwestya wscl T 
dnia ostatecznie nie została jeszcze rozwiązaną, chcą i st 
dać, aby do „autonomicznćj prowincyi bułgarskjćj,“ kt je 
ra według wszelkiego prawdopodobieństwa zostanie 1 d 
tworzoną, tylko te części Macedonii i Grecyi należał 
które mają przeważnie charakter bułgarski. ti

Akademia umiejętności
w Krakowie.

Dnia 30 i 31 października odbywało się w połi 
dniowych godzinach posiedzenie pełne prywatne Akadefl 
umiejętności, na które czekały sprawy znacznćj dla Ak 
demii ważności. Po odczytaniu protokułu zagaił je pf 
zes dr. Majer wspomnieniem strat poniesionych w tj 
roku i wezwał obecnych do uczczenia przez powstał 
zmarłych członków Akademii: Aleksandra hr. Fredi 
Augusta Bielowskiego i ks. Franciszka Pawłowskiego, 
zakraj owych Fr. Palackiego, z zagranicznych Ludwi 
Wołowskiego. Nastąpiły zawiadomienia o najważni 
szych sprawach od ubiegłego posiedzenia. Tu należą:

1) Udział Akademii w kongresie archeologiczny 
peszteńskim przez czł. J. Łepkowskiego i wysłańc 
komisyi archeologicznćj i antropologicznćj J. N. Sa< 
wskiego i dr. Kopernickiego. Zgromadzenie z przy 
mnością powzięło do wiadomości, że w kołach kongrf 
powstała myśl, aby najbliższy zjazd odbyć w Krako*



3
> 0(j, 2) Podwyższenie dotacyi sejmowćj na rok 1877 z 
w snt ',0°° na 15,000 złr-
nicyat» ty Projekt urządzenia archiwów krajowych na żą- 
ozuiataH'e W- Wydziału krajowego przez Akademią wypra- 
itw po, (fäßy*
przet0 4) Złożenie przez p. Górecką z Warszawy (córkę 
ych uc & Lindego) 4500 rsr., od których procent co lat 
ków ¡y ma być użytym jako nagroda za najlepszą pracę 
eli ’' zakresie języka i leksykografii polskiej. (Fundacya 
olitykiienia Lindego).
3le? , 5) Dar peruwiańskich starożytności, wysłany dla
stawaj »Bemii przez Władysława Klugera w Limie, 
y zre 6) Odbudowanie zakupionego przez Akademią sąsie- 
a kop|ieg0 przy gmachu domu, wywołane nagłą potrzebą, 
marcie oro mur °d dziedzińca groził zawaleniem. Odbudowa 
■reśloij ikrytą zostanie z żelaznego funduszu, który przez wy- 
neni tiszczanie pomieszkań w nabytym domu w ciągu lat 
loralj] Jku zwróconym zostanie, poczćm dom z gmachem Aka- 
isać j i®'1 siS połączy.
co oij Co do objęcia przez Akademią zbioru A. Schneidera, 
¡m ¡^oponowanego przez Wydział krajowy, z zastrzeżeniem 
respor orzeczenia sejmu, zgromadzenie nie powzięło
repre ^watyi zostawiając załatwienie zarządowi.
W d( Sekretarz dr. Szujski zdaje sprawę z konkursu za 
rząd i ylepszą, i drugą z kolei co do zalet pracę na temat: 
■opejj Ipis części ziemi polskiej.
ał Sekretarz Szujski referuje „Dodatkowe postanowie- 
p02ft da co do wynagrodzeń za prace przez akademią publi- 

żemy owane-“ Zmierzają one 1) do oznaczenia wynagrodzeń 
ery , lyższych za prace samoistne (25 gid. za arkusz w Pa­
lej C], nętniku); a) do oznaczenia wynagrodzenia za materyały 
ych 5—12 gid. za arkusz); 3) do oznaczenia maksymum 
y Objętości, która wynagrodzoną być może (na wzór aka- 
p0Wslemii monachijskićj); 4) do wynagrodzenia za rysunki 
odsta0 taLlic dotąd niepłatne.

y, C)J Postanowienia te nie tyczą się prac do dnia 31 pa- 
iCyj Wziernika akademii oddanych, które według dawniej­
szy zyc^ przepisów wynagradzane będą.
smy Cdy w końcu posiedzenia dla spóźnionej pory kora­
bie,“ let członków nie okazał się dostatecznym do przedsię- 
minis cięcia wyborów kandydatów na członków, którzy dnia 
era (! maja b. r. ogłoszonymi zostali, załatwienie to wybo- 
, kłai ^w odroczonćm zostało do późniejszego czasu.
Minis Z prac1 świeżo wydrukowanych i drukujących się 
imi,irzedstawiono zgromadzeniu: Pamiętnik Wydz. I i II, 
,ńcn lom III; Pamiętnik Wydz. III, tom III; Rozprawy Wy- 
katglziału I tom IV; Rozprawy Wydziału II tom V i VI; 

i art^0ZPrawy Wydz. III tom III, Monumenta medii aevi 
;zajnres gestas Poloniae illustrantia tom II i IV; Sprawo- 
etta dania komisyi fizyograficznćj tom X; Sprawozdania ko- 
ąd & a'sy* antropologicznej tom I; Sprawozdanie komisyi ję-

g. ¡ykowej tom 1; Bibliografische Mittheilungen über die 
pOW Publikationen der Akademie der Wissenschaften in Kra­

my | kau, zeszyt I. (To samo w języku francuzkim idzie pod 
Gj |rase-)

i śro Nadesłanych prac było pięć, z tych wycofano jedną, 
rzaji ^w*e I19e dopełniły warunków formalnych konkursu (bez- 
prze imienności autora), z dwóch pozostałych praca z godłem 
i od»Jaka praca, taka płaca“ mieszcząca opis historyczno- 

topograticzuy dawnćj dyecezyi warmińskiej, zdaniem re­
ferentów dra Heyzmana i Szujskiego i wydziału uznaną 
została za zasługującą na pierwszą nagrodę. Za otwo­
rzeniem koperty, autorem tćj pracy okazał się być dr. 
Sieniawski, nauczyciel gimnazyalny w Düsseldorfie.

(Lai Druga nagroda przysądzoną nie została. 
dian Na konkurs fundacyi imienia Kopernika przez mia- 
aSDSto Kraków w roku lt>73 ofiarowanej, co 5 lat 500 złr. 
ow przysą,dzać inającćj za najlepszą pracę z zakresu astro- 
y ® nomii, astrofizyki, geodezyi, geografii fizycznej, magnety- 
, zmu ziemskiego i meteorologii, przeznaczyło zgromadze- 
' n' nie na wniosek Wydziału matematyczno-przyrodniczego: 

Obliczenie tablic biegu planety Juuo.
Przystąpiono do uchwały budżetu na r. 1877. 
Dochód spodziewany 35,440 złr. Wydatki ogólne

18,560 złr, Wydatki na Wydział I. i II. złr. 13,440, 
‘“’tyleż na Wydział III. Między dochodami dochód z za- 

21 kiadu zdrojowego w Szczawnicy nie wchodzi wcale, do- 
j chody albowiem od połowy roku pobierane, w całości 
“ni obrócone być muszą na nakład przeszłoroczny. Budżet 
) , z jedną mnićj znaczną zmianą przyjęto.

szawska, Wenecka, Wieżowa, Wieża czerwona, Wierzbo­
wa, Zagórze, Zawady.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

— * Teatr polski. Jutro komedya Bariera: Idyoci 
i krotochwila: Żyd w beczce.

W środę wyjątkowo przedstawienie z powodu przybycia 
dwóch artystów, pragnących na scenie naszej debiutować, t. j. 
p. Lubicza, artysty teatru krakowskiego i p. Łukowicza, 
artysty teatrów warszawskich. Występować będą w komedyi 
Lubowskiego: Przesądy, która zjednała sobie wielkie powo­
dzenie na scenie warszawskiej, a należy do najlepszych utwo­
rów autora komedyi Nietoperze. Od ocenienia publiczności 
zależeć będzie stałe zaangażowanie powyższych artystów.

Przybyła tu także znana artystka teatru krakowskiego 
pani Parznicka, i w przyszłym tygodniu rozpocznie szereg 
występów.

W czwartek opera Moniuszki Halka.
— * Zawieranie związków małżeńskich. Wedle re­

skryptu wydanego przez ministra spraw wewnętrznych w poro­
zumieniu z ministrem sprawiedliwości, pod dniem 4 paździer­
nika r. b., należy odmówić małżeństwu nie zawartemu w obe­
cności dwóch świadków, prawomocności, na podstawie brzmie­
nia § 52 prawa dla cesarstwa z 6 lutego 18.-5. Przemawia za 
tern § 35 pruskiego prawa z 9 marca i874. W sprawozdaniu 
X komisyi Izby panów odnośnie do tego projektu stoi na str. 
15: „Do § 34 .teraz 35) zaproponowano inne brzmienie, celem 
usunięcia wąi pliwości pod względem tego, które z przepisanych 
w projekcie do zawierania związków małżeńskich form są wa­
żne do oznaczenia czasu, w którym małżeństwo uważać należy 
za zawarte.“ Stosownie do tego Izba panów nadała teraźniej­
szemu § 35 pruskiego prawa kategoryczne, odpowiadające § .->2 
prawa dla Cesarstwa, następujące brzmienie: „Związek małżeń­
ski zawiera się przez to, że oblubieńcy w obecności dwócń 
świadków przed urzędnikiem stanu osobiście wolę swoją obja­
wią do zawarcia pomiędzy sobą związku małżeńskiego, że o- 
świadczenie to zapisze urzędnik stanu do rejestru małżeństw, 
i że zapisania tego dopełni urzędnik stanu wraz z oblubieńcami.“

— * Mróz w Bydgoszczy był w nocy z dnia 3 na 4 listo­
pada tak silnym, że kanał pokrył się częściami lodem.

— * Naczelny prezes pozwolił i w tym roku pp. Elżbie­
tankom po domach w mieście naszém odbywać kolektę na 
rzecz tutejszego swego zakładu i ubogich, których Siostry te 
wspierają. Po kolekcie chodzić będą w miesiącu bieżącym 
Siostry same

— * P dr. Roman Szymański właściciel Orędownika 
odsiedziawszy przeszło 15 miesięczne więzienie, po większej 
części w więzieniu wschowskiem, powrócił w dniu 3 b. m. do 
Poznania.

— * Naczelny dyrektor poczty w Bydgoszczy p. Jahn 
miał, jak się Vossische Zeitung dowiaduje, zażądać od 
podwładnych sobie urzędników adresu dla naczelnego dyre­
ktora poczt w Niemczech p. Stephana, a to celem obrony go 
przeciw ostatnim artykułom prasy, i dania mu przez to publi­
cznego wotum zaufania. Żądanie to p. Jahna miało wywołać 
w kołach odnośnych urzędników wielkie oburzenie, a Kreuz 
Ztg. dodaje z dobrze poinformowanego źródła, że p. Jaha da­
no znać o nieukontentowaniu osoby, dla której adres miał 
być przeznaczony.

— * Pożar. Wczoraj do dnia około 5 godziny zajął się 
sklep kolonialny p. Mondrégo na Chwaliszewie przy czem spa­
liły się wszystkie parterowe lokale głównie z téj przyczyny, że 
znaczny zapas smalcu tam się znajdował. Po dwugodzinnej 
natężonej obronie straży ogniowej, ogień zdołano przytłumić i 
nie rozszerzył się dalej.

— * Dr. Hejnowicz, dr. Szymański i ks. wikary B1Ü- 
mel z Ponieca skazani zostali na kary pieniężne przez sądy 
rawicki i leszczyński, z powodu, że nie donieśli miejscowym 
władzom policyjnym nazwisk członków Towarzystwa polityczne­
go, nie mieszkających w Poniecu. Skazani apelowali a senat 
karny uwolnił ich od wszelkiej winy z tego powodu, że zamiej­
scowi członkowie Towarzystwa Ponieckiego nie tworzą osobnej 
sekcyi i jako tacy nie działają samodzielnie.

— * W urzędzie stanu cywilnego zameldowano w ty­
godniu od 29 października do 5 listopada: 33 urodzeń (10 mniej 
niż w nrzeszłym tygodniu), z tych 19 chłopców a 14 dziewczyn, 
przyczém 4 z nieprawego łoża; 44 przjpaaki śmierci (2 mniej 
niż w ubiegłym tygodniu. Pomiędzy umarłymi było 17 męż­
czyzn a 27 kobiet, włącznie 12 dzieci i jednego urodzenia nie­
żywego Ślubów zawarto 16 i to 9 pomiędzy Katolikami, 2 po­
między protestantami, a 4 pomiędzy żydami, jedno małżeństwo 
było mięszane. Z katolickich mał-żeństw urodziło się w ubie­
głym tygodniu 23 dzieci, z protestanckich a 6 z mięszanych 4. 
Pomiędzy zmarłymi w ubiegłymtygodniu było 27 katolików, 
16 protestantów i 7 żydów.

— * Znaczną kradzież popełniono w nocy z piątku na 
sobotę w mieszkaniu pewnego kupca mieszkającego przy W. 
Rycerskiej ulicy. Kradzież tę popełnił własny stróż domowy, 
który zniknął bez śladu. Zabrał on swemu panu znaczny za­
pas garderoby, szpilkę do chustki w kształcie chrabąszcza z 
prawdziwą perłą, złoty zegarek remontoir z genewskiej fabryki 
Patek i Czapek, wartości c6j marek, złoty łańcuszek damski 
do zegarka wartości 36 > m., cały garnitur brylantowy składa- 
cymi się z broszki, kolczyków i bransoletki, wartości 1500 m, 
trzy pierścionki z brylantami wartości razem 7uo mrk., jeden 
pierścionek z opalem i brylantami wartości 24o m. i mały gar­
nitur srebrny składający s’ę z broszki i kolczyków wartości 
7., marek.

— * Od Zarządu kasy pożyczko» ej i oszczędności w 
Pleszewie (Spółki zapisanej) za czas od 1 stycznia do 31 pa­
ździernika 1376 odbieramy następujące sprawozdanie:

Dochód........................................................ 268,948 02
Rozchód........................................................ 265,69 » 6o

Łowin jesto jedna z tych wiosek polskich, jakich tu ma­
ło mamy na pograniczu brandenburgskiem. Kilku gospodarzy 
popadło w ostatnich czasach w ręce oszustów i utraciło przez 
to swe gospodarstwa. Ponowne pożary zaś wszystkich mieszkań­
ców do ubóstwa przywieść mogą.

W tym samym czasie spaliły się dwa zabudowania gospo­
darcze w Zakrzewku pod Zbąszyniem. Przyczyną pożaru była 
prawdopodobnie nieostróżność.

Przed kilku dniami uwięziono protestanckiego nauczyciela 
z Zółwina (Solben) pod Międzyrzeczem za przestępstwo przeciw 
moralności, którego się dopuszczać miał na dzieciach szkolnych. 
Już niektórych świadków przesłuchano.

Jak słychać, niektórzy skazani o rozruchy w Kamion- 
nie już nałożoną im karę w więzieniu w Międzyrzeczu odsiadu­
ją, a reszta odebrała rozkaz do niezwłocznego stawienia się w 
więzieniu pod zagrożeniem natychmiastowego przymusowego 
sprowadzenia.

Osí atuse wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Moskwa 6 litopada. Wyrokiem przy­
sięgłych uznano Strousberga, Landaua i Poljan- 
skiego winnymi. Członkowie rady nadzorczćj, 
należący do stanu kupieckiego, zostali uniewi- 
nieni, jedynie uznano winnym radzcę stan Schu- 
machera. Jutro nastąpi wydanie wyroku.

Rzym, 6 listopada. Kardynał Antonelli 
umarł, i

Paryż, 6 listopada. Wedle ajencyi Ha- 
vasa powołanym został Bourging z Carogrodu 
do Paryża. Ks. Decases chce się z nim nara­
dzić i dać mu nowe informacye. Dalej miała 
wedle ajencyi Havasa oświadzyć Anglia, iż 
będzie dopominała się w razie konferencyi amba­
sadorów w Catogrodzie wzmocnienia takowej po 
jednym specyalnym pełnomocniku.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

156. Stanisław Wónster z Kotłowa....................... 6
Pani hrabina Tyszkiewiczowi z Siedlec . . „ b157.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 listopada.

BAZAR. Hrabia Łącki z Posadowa. Rekowski z Króle­
stwa Polskiego.^ Wilczyński z rodziną z Krzyżanowa.Oł mr Al r\a rrto Iri rr n LKurnatowski z Dusiny. Moszczeński z Stgpuchowa. Brze­
ski z żoną z Jabłkowa. Panie hr. Mielżyńska z Iwna i 
Szółdrska z Popowa. Hr. Mielżyński z żoną z Chobienic. 
Ks. Czartoryski z Rokosowa. Snawadzki z Stroszek. Pani 
Kalkstein z Burgu.

LUZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Cho- 
słowska z Ulanowa Grabski z Kruszy. Kisielnicki z Kró­
lestwa Polskiego. Nieżychowski z Granówka. Dr. Cieśle- 
wicz z Strzelna. Leistikow z Bydgoszczy. Kościelski z 
Szarlejä

HOTEL STERNA EUROPEJSKI. Łukowicz z Warszawy. 
Heppner i Kolbe z Wschowy. Baumbach z Jauer. Ba- 
tschko i Engelbrechten z Zgorzelic. Pągowski z Kurnatowic. 
Hoślecki z Królestwa Polskiego. Grynfeld z Wrocławia.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

■ate
ntj
insi
doi

Madryt, 6 listopoda, W zgromadzeniu 
250 deputowanych miał prezes gabinetu Cano­
vas mowę, w której powiedział, źe Hiszpania 
nigdy jeszcze tak silnej do Kuby nie wysłała 
armii co teraz; Kuba jednak musi być bądź co 
bądź uratowaną dla narodu. Rząd jest przeciw 
ogólnemu prawu glosowania i jest zdania, źe 
kto nic nie ma, nie powinien także głosować.

Rachunek kasy

Bilans.
Aktywa.

Stan kasy 3,207 52

3,257 52
Na wekslach...................................................79,9a3 21

tei
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, 6 listopada.
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# Wyborcy , głosujący i obierający reprezentan­
tów miejskich, dzielą się na trzy klasy czyli oddziały. 
Tu u nas do oddziału 1 i II należą wyborcy z całego mia­
sta czyli wyborcy oddziału I z całego miasta stanowią 
jeden tylko okrąg wyborczy, tak samo wyborcy od­
działu II znów jeden jedyny okrąg wyborczy tworzą.

Co się tyczy wyborców oddziału III, to ci głosują 
także okręgami a każdy wyborca odpowiednio do tego, na 
jakićj ulicy zamieszkuje w swym okręgu; takich okrę­
gów w mieście naszćm jest cztery. 1 tak:

Do I okręgu należą następujące ulice: Butelska, 
Dominikańska, Franciszkańska, Jezuicka, Klasztorna, 
Kozia,Kramarska, Mokra, Nowa, Rynek Stary i Nowy, 
Sieroca, Ślusarska, Szafarska, Szeroka, Szewska, Stawna, 
Wodna, Wroniecka, Zamkowa ulica, Zamkowa Góra, Ży­
dowska ulica.

Do II okręgu następujące ulice: Bramka, Dłu­
ga, Gołębia, Łąkowa, Św. Marcin, Ogrodowa ulica, Ogro­
dy nowe, Piekary, Półwiejska ulica, Rybaki, Rycerska 
Mała, Strzelecka, Strzałowa, Szkólna, Wszystkich Świę­
tych, Wiedeńska, Wroniecka, Wrocławska, Wysoka, Zie­
lone Ogrody.

Do 111 okręgu następujące ulice: Berlińska, 
Bismarka, Fryderykowska, Garbary małe, Garncarska, 
Królewska, Lipowa, Magazynowa, Młyńska, Pawła, Pod­
górna, Przepadek, Rycerska wielka, Rynek Nowomiejski, 
Sapieżyński plac, Tietzen cytadela, Wilhelmowska, Wil- 
helmowski plac.

Do IV okręgu następujące ulice: Barlebena po­
dwórze, Bydgoska, Chwaliszewo przednie i tylne, Co­
lumbia, Cybina, Filipińska, Grobla, Garbary wielkie, 
Garbarska Grobla, Ostrówek, Piaskowa ulica, Św. Roch 
(Miasteczko), Seminaryjna, Sienna, Śródka, Śródecki Ry­
nek, Szyperska ulica, statki szyperskie, Tama, Tum, War-

Wartość utensyliów.....................................
Koszta administracyi....................... .... .
Rachunek tantyemy ................................

Suma
Pasywa.

Majątek spółki (Fundusz rezerwowy) . .
Składki członków.........................................
Oszczędności.............................................. ......... ,_w
Procent uzyskany ..................................... 4,893 89
Dywidenda z roku 1875 ............................ ~

Suma
Pleszew, 3 listopada 1876.

Zarząd.
— t W Krakowie dnia 2 listopada zakończył życie ks. 

Sylwester Grzybowski, kanonik katedralny krakowski. 
Powszechnie szanowany ten kapłan doczekał późnej starości, 
żył bowiem lat 71.

— * Nowy obraz Matejki już ukończony przedstawia 
Jana Sobieskiego modlącego się przed bitwą z Tur­
kami.

— * Z Wiednia donoszą, że od dni kilku jest tam wy­
stawiony obraz Siemiradzkiego „Pochodnie Nerona,“ który był 
poprzednio na wystawie w Monachium. Wiadomość podana 
i przez nas za innemi pismami jakoby obraz ten został sprze­
dany, potrzebuje potwierdzenia.

— Do Brazylii wybiera się znowu znaczna liczba robo­
tników wiejskich, niestety, z osolicy Gniewu.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 7 listopada 
Engelberts, w kalendarzu słowiańskim Żytomira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 8, zachód o godzinie 
4 minut 19.

Dnia 7 listopada 1575 sejm elekcyjny. — 1612 Polacy o- 
puszczają Mosawę. — 1648 Kozacy ustępują z Zamościa. — 
1805 Dąbrowski wchodzi do Poznania.

480 50 
121 20 
270 -

84,032 43

3,562 15
21,010 07
54,214 40

4,893 89
351 92

84/ 32 43

— Z Międzyrzeckiego 4 listopada. We wsi Ło- 
winiu pod Pszczewem w ostatnich czterech latach cztery razy 
był ogień. Przed dwoma laty spaliło się na wiosnę kilka za­
budowań gospodarczych, a w jesieni tego samego roku znowu 
kilka gospodarstw stało się pastwą płomieni. W drugiej poło­
wie zeszłego miesiąca spaliło się znowu y domów mieszkalnych 
i 15 chlewów; wszystkie zabudowania z wyjątkiem kilku nowo 
pobudowanych w ryglówkę i pod dachówką były słomą pokry­
te. Trzy kobiety, podejrzane o podpalenie, uwięziono i odsta­
wiono do Międzyrzecza. Już zeszłego roku krążyła po Łowiniu 
między ludem pogłoska, że w Łowiniu nie zadługo znowu bę­
dzie pożar a niektórzy nawet wymieniali dom, który się naj­
przód zapali. Dotąd niewyśledzono jeszcze, gdzie pogłoska ta 
wzięła swój początek. Dom wskazywany w istocie też się naj­
przód zapalił a wszystkie okoliczności przemawiają zatem, że 
rozmyślne podpalenie miało miejsce.

Jedna z uwięzionych kobiet często się odgrażała publi­
cznie a w kilka dni po takiem odgrażaniu zwykle się tego go­
spodarza domostwo paliło, do (którego odgrażanie się odnosiło. 
Ta sama podejrzana kobieta mieszkała tą rażą w domu podpa­
lonym, z którego krótko przed pożarem wszystkie rzeczy swoje 
do drugich ludzi za wsią powynosita. Śledztwo się toczy.

(W.) Wełna. Poznań, 4 listopada. W ostatnich dwóch 
tygodniach obrót był bardzo ożywionym i stargowano znaczne 
partye. Z zagranicznych kupców przybyło kilku większych 
berlińskich komisyonerów, którzy kupowali na rachunek Fran- 
cyi, Angli, południowych Niemiec i Austryi. Wielki wybór i 
chęć do sprzedaży właścicieli ułatwiły znacznie interes. Głó­
wny obrót ograniczył się jednakże na wełnę na sukno i na 
materye a ceny były od 59 61 »/„ tal. Na poznańską wełnę 
wielki był popyt i kupowali ją szląscy kupcy oraz świebodziń- 
scy fabrykanci, z Kottbus i z Zielonejgęry, po cenie 52 —54 tal., 
małe partye i przednia wełna poznańska kupowaną była do 
Saksonii po 63 67 tal., popyt jednak na nią był słabym. Py­
tano się więcej o wełnę jagnięcą, z której pewne partye kupili 
wrocławscy kupcy po 61—68 tal. Wełny nie pranej jest bar­
dzo mało na składzie i sprzedano z niej nieco po 20 —24 tal. 
Cały obrót był mniej więcej 1500 -1890 centn.

rosyjskie kupowano; pierwsze doznało zwyżki, drugie zai po­
zostało niezmiennie. Gorsze gatunki rosyjskiego żyta {porośnię­
tego doznały znacznej zniżki, gdyż nie było na nie popytu, na 
konsumcyą bowiem trudno ie użyć. Obrót tygodniowy 20 i ton. 
Jęczmień w dobrym gatunku osiągał dość wysokiejceny. Groch 
bez popytu i oferty.

Płacono za łoGO kilo waga hol.
Pszenicy letniej................................ 133—137 196—200

n pstrej................................................. ..........
n jasnej................................ 126 - — 204 —
„ jasno-pstrej.................. 125/6 -131/2 205-208
„ jasno-pstrej szklistej . . . 1.9—130/3 208 2l0|
n białej................................. 130/1-------- 211-
„ szklistej.............................133/4 — 210-------

Zyta krajowego................................ 127—130 176—179
„ rosyjskiego z porostem . . 118/9—121 155-169
„ „ bez porostu . . 119/20—122/3 159^—146

Jęczmienia małego.......................llc/1—112/3 i46—148
„ dużego........................... U2-H6/7 155-158

Grochu..................................— — -----------
Aleksander Makowski i Sp.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznaiiaka, 6 listopada.
Żyto: po 20 cent, wypow. Cena wypowiedz 162. m., na 

listopad 162.—, listopad-grudzień 160- grudzień-styczeń
158.---- , styczeń-luty 158.—, luty-marzec 158. .—, na wiosnę
167.—

Wypowiedziano -.— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.80 m.,

listopad 49.80---- , grudzień 60.20--, styczeń 6J.70 , luty
51.30, marzec 51.90- , kwiecień 52.50, maj —, kwiecień-maj 
52.8.-52.7O.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49. - m.

Poznań, 6 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zimno.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —.— ctr. na

listopad 162.----- , listopad-grudzień 160.--, grudzień-styozeń
158.—, styczeń-luty 158.—, luty-marzec 158.—, na wiosnę 157., 
kwiecień-maj 157.

Okowita: w końcu słabiej.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —, — litrów; — 

na listopad 49.9ii-49.80, grudzień 5020-5 >.10, styczeń 50.70, luty 
51.30—, marzec 61.90, kwiecień 52.5o, kwiecień-maj 52.90-52.80, 
maj 63.20 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.— pł.
(W.) Poznań, 6 listopada. Ceny mąki. Pszeni- 

na nr. O i 1 17— 8.50 m., rżana nr. 0 i . 13—14 mar- 
per 50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 6 listopada 1876 roku.

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni. 
BKt f*B.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 20 9 50 8 90Zyta................... - . . 8 70 8 20 8 _
Jęczmienia. . . - - . 7 70 7 6 70Owsa................... - - . 8 — 7 30 7 10„ nowego. . - - - __ _ _ _
Grochu do gotow. - - . _ »» _ — ■

„ na paszę - . .
Rzepiku zimowego - - - __
Rzepiu zimowego - - . — __
Rzepiku latowego - - - __ _ -
Rzepiu latowego - - - _ __
Tatarki - . . _ —
Kartofli - . . 1 40 1 30 1 20Łubinu żótt. - . .

„ niebiesk. - . . - __
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo __
Koniczyny białej
Grochu białego - . . — — — — —

bdanik, 4 listopada. W ubiegłym tygodniu mieliśmy 
ciągle jesienne obecnej porze odpowiednie powietrze: chłodne, 
mroźne na przemian z deszczem.

W Anglii było przeciwnie podczas tego tygodnia powie­
trze suche, które wreszcie pozwoliło i w północnych częściach 
jeszcze na polu się znajdujące zboże ubezpieczyć, lecz takowe 
znajduje się jednakowoż w złej kondycyi; wskutek tego po­
wietrza i siewy "znacznie postąpiły. Na psucie się kartofli sły­
chać ogólne narzekania w Szkoeyi a mianowicie w Irlandyi, 
gdzie kartofle stanowią główne pożywienie uboższej ludności, 
ż nadejściem spokojniejszych wiadomości z Wschodu ąąstąpiło 
na główniejszych placach portowych usposobienie wątłe i.zniżka 
o 1 p. za kw. podczas gdy targi w środkowej Anglii nadal były 
stałe. Młynarze wstrzymują się jeszcze z zakupami, chociaż 
nie mają nadziei, by obecne ceny znaczniejszej zniżki doznały; 
przy teraźniejszych mniejszych dowozach obcej pszenicy zaku­
pują także krajową, której dowozy nieco się powiększyły. 
Z ładunków do Anglii płynących nadeszło w zeszłym tygodniu 
tylko kilka, lecz i te sprzedawano po cenach niższych, pszenica 
z Kalifornii doznała zniżki o 1 p. za kw. by ją tylko sprzedać 
można. Dnia 1 b. m, pozostało 8 niesprzedanyc.i ładunków. 
W ogóle wynosił import do Anglii w tygodniu 26 z. m. się koń­
czącym 7v9,831 ctr. pszenicy naprzeciw 693,697 ctr. w tygodniu 
przedtem a naprzeciw J,096,039 ctr. w roku zeszłym w tym 
czasie, a płynące ładunki do Anglii wynoszą 1,408,900 kw. 
(z tych z samej Kalifornii 812,50u kw) naprzeciw 1,380,750 kw. 
w tym czasie r. Ic75. Londyn miał w poniedziałek na psze­
nicę usposobienie spokojne i ceny niezmienne, lecz takowe do­
znały w środę zniżki o 1 p. Sprzedaże pszenicy nadbałtyckiej 
nie przyszły do skutku dla zbyt wygórowanych żądań. Import 
obcej pszenicy do Londynu wynosił w zeszłym tygodniu 17,5 50 
kw. a w tym do środy 18,000. Liwerpool notował ceny nie­
zmienne. W Nowym Jorku było na pszenicę usposobienie 
stalsze, lecz mąka doznała zwyżki. Atlantyckie porty Ameryki 
mnićj teraz zaczynają eksportować jak w tym san.ym czasie 
roku zeszłego, podczas gdy Kalifornia znacznie importuje.

Od 1 września do 23 października eksportowano do Euro­
py z atlantyckich portów Ameryki w r. 1876 475,000 kw. na­
przeciw 807, .00 kw., w 187c r. z Kalifornii zaś 615,000 kw. 
naprzeciw 420,oOo. We Francyi było stałe usposobienie targów 
a siewom sprzyjała pogoda. W Paryżu panowała tendeneya 
zniżkowa. W Belgii był dobry pokup, lecz dla nizkich ofert 
obrót na małych ograniczał się partyach. W Hollaudyi targi 
stałe przy małym obroc:-> W Niemczech pełudniow^cą i 
stro-Węgrzech usposobienie stałe lecz bez ożywienia! W Ber­
linie notowano w skutek wiadomości pohtyezaych w początku 
na pszenicy 2$ m, ns
kowoż w końcu zniża

Na naszym targ 
mimo szczupłych do» 
dawano i partye z śpi- 
pyt mierny, lecz w śr 
wiadomości więcej woj 
tów żaglowych przy sj 
rych od dość dawnego 
doznały na dniu tym i 
zeszłego tygoduia. Odt 
pna, a obrót ogranicz 
które nawet ani cen 
Obrót tygodniowy wyno. 
nicy. Żyto było i w 
mianowicie krajowe,

— —v oo, u« oiiiuc, uu wuj usuauowiuue przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgeska, 4 listopada.
Pszenica: stara 185-200, nowa 181-201 m
Żyto: nowe 154-168 m.
Jęczmień: nowy wielki 152-158 mały 136-145 m.
Owies: nowy 140-160 m. — wszystko per 10)0kilo we­

dle gatunku i wagi iektywnej.
Okowita: jo.25 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 4 listopada.
Żyt o: per 1000 kilo niżej; — na listopad 158.50— płac., 

i żądano, listopad-grudzień 155.50-— pł., kwiecień-maj 157.— 
marek płac., maj-czerwiec . m. ż.

Pszenica per 1000 kilo 196— m. żądano, —m. ofiar.
— płacono, na listopad-grudzień — m. płacono, kwiecień-maj
— płacono.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 141.50 m. żądano, na listopad- 

grudzień 14:.5i żąd. i płac., kwiecień-maj 146.— m. pł. i żąd.
Rzep: per 1000 kilo 325 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy:per 1000 kilo 71.— żądano w miejscu 

-. — m. żąd, na listopad i listopad-grudzień 69.50 żądano, 
kwiecień-maj 70.50- m. ofiar. — płac.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 49.80 m. ź. 
i płc., na listopad i listopad-grudzień 60.20--.— p. i *., kwie­
cień-maj 52.30------pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch

P er 100 ki logra mó W
ciężki

j-
tredni lekki towar

naJ- na naj- naj naj- naj-
wyższa niższa wyzsza niższa wyższa mższa

» »
19 30 18 23 21 4C 20 60 17 90 17 10
19 — 18 20 20 40 19 70 17 20 17 —
18 90 18 20 17 60 17 20 16 90 16 30
15 9) 15 50 »6 40 15 10 14 40 13 80
15 60 15 4(. 15 0 16 — 14 70 14 50
18 70 18 I(. '7 40 18 50 16 10 14 80

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 4 listopada.) 

SZCZECINi, 4 listopada 1876.

Pszenica spok. 
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . . .

Zyto stałej 
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . .

Olej rzep, słabo
na............................
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . . .

BERLIN, 4
Pszenica stale 

na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . . ,

204 
214 —

151 — 
153 
158 —

70 50 
73 n(

uoz
re it

słab

yęh,
czme

zyc 
w śród

idn&koi 
musiał 

place 
'6 tOI 
godni

o 2-3

mnim
musii

i ni k.ł<&

vieti

Okowita spok.
w miejscu ..............
na październik-listopad. 
na kwiecień-maj ....

Owies.
na kwiecień-maj ,

Olej skalny, 
na listopad . . .

listopada 1876.
Owies, 

na listopad

Zyto stale
w miejscu ..............
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . .

Olé: rzep. srwk.

Xi
SJSCl

gru

205
Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany ...............
Pożyczka turecka ...
7(-pro. Rumuny . . . . , 
Polskie listy likwidac. 
Rosyjskie banknoty. . 

i Austr. renta srebrna . . 
{ i 8o| Austr. akcye kredytowe 
i 62 4' ! Kolej żelazna państwowa
i 52 6W Lombaidy.................
• ' ; Usuos spok.

156 — 
156 60 
160 60

• I 7

‘rłlń«ka, 4 listopad 
; k:’. w miejscu 186-
hiy ----- m. z ko
)ad-grudzień 204-265,

50 80 
60 80 
53 20

168 —

2) 30

163 60

86 50
93 —
94 25
95 -
98 — 
61 30
99 30 
10 — 
14 10 
64 75

263 —
56 25

243 — 
434 60 
33 -

liejscu 150-190 m. wedl* ga- 
kolei, nowe rosyjskie lńO-loI



— marek z kolei płac., krajowe 183-188 m. z dworca płacono, 
na listopad 165-lf,6, listopad-grudzień 165-156—, grudzień- 
styczeń 156|-1ń7, kwiecień-maj —m. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 135-175 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 135-180 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki------ , rosyjski 136-156, nowy pomorski
167-170, wschodnio i zachodnio-pruski 147-'67, nowy szląski 
156-167, nowy galicyjski 147- 67, nowy czeski 167-170, — 
nowy węgierski 153-155 marek z dworca płacono; — na listopad 
153-4, listopad-grudzień 152| pł., na wiosnę 157-|-- marek 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 300—315— marek.
Rzepik per 1000 kilo 300-310 marek płac ono.
Olej rzepiowy per 1000 kilo w miejscu 71. marek bez 

beczki —. pł.; na listopad 71.4-3—, listopad-grudzień 71.4-3, 
kwiecień-maj 73.5 m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 45 marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 51.8—. m. pł., 

na’ listopad 52.5-3. , listopad-grudzień 52.5-3.—, kwiecień-maj 
54.2-8-6 marek płac.

Berlin, 4 listopada. Jląka pszenna nr. 00 — nr. 0 
28.50-26.50, nr. Oil 26.50-25.— m.; rżana nr. 0 25-23.50— 
nr. 0 i 1 23.25-22 m.

Berlin, 3 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco spokojnie. — Termina chwiejno. — Wy- 

pow. 41,000 cent. Cena wypowiedzialna 204. m. per 1000 kil.

Loco 186-220 wedle gat., piękna biała polska 226.5 z kolei 
pł., żółta (czerw.) na ten miesiąc - — pł., cena przecięciowa
— pł., listopad-grudzień 204 5-203.5-204 płac., grudzień-styczeń 
—. —. płac., styczeń-luty 1877 —.— płacono, luty-marzec —.—
- pł. marzec-kwiecień — płac, kwiecień-maj 213-212-212.5 płac, 
maj-czerwiec pł.

Żyto loco ociężały bahdel. Termina słabo i wyżej. Wypo­
wiedz. 49,000 cent. Cena wypow. ‘54.5 m. per 10( 0 kilogr 
Loco 149.-188 m. wedle gatunku, piękne nowe-------z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 49.-156. m. z statku płac, 
nowe rocyjskie i polskie 159-168.— m. z kolei pł., defekt nowe
rosyjskie------ m. z kolei pł., nowe krajowe 185-188.— m. z
kolei pł., na ten miesiąc 154-155—.- płac, cena przecięć. 
—. mar., listopad-grudzień 154-155- . pł., grudzień-styczeń 
155-156. - płac., styczeń-luty 877 — płacono, luty-marzec 
marzec-kwiecień — kwiecień-maj 160-159-160.5 p., maj-czerwiec

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 185-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina słabo. — Wypowie­
dziano 1,000 cent Cena wyp. 154. m. per 10 0 kilogr. Loco 
135-175 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 154 nom., listopad- 
grudzień 151.6-151- 5>.5, grudzień-styczeń —pt., styczeń-luty 
1877 —.— płacono, luty-marzec — płacono, — marzec-kwiecień 
—., kwiecień-maj 156 pł.

Kukurudza loco słabo. — Termina bez interesu. — 
Wypowiedziano - cent. Cena wypow. —m. per 000 kilo. 
Loco nowa 132-137 stara 141-146 m. wedle gatunku; stara moł­
dawska 141- 42 z kolei płacono, na ten miesiąc 132 żądano, 
listopad-grudzień — pł., grudzień-styczeń — pł.", kwiecien-maj

138 żąd.
Mąka rżana w końcu stałej. — Wyp. — cent. — Cena 

wyp —m per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca pł., na ten miesiąc 22-22.10 pi., listopad- 
grudzień 22-22.10— płacono, grudzień-styczeń 22.10-22.20 płac., 
styczeń-luty 1877 22.i0-22.25 pł., luty-marzec 22.2 -22.30 pł., ma­
rzec-kwiecień 22.25-22.30, kwiecień-maj 22.30-22.35 pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań' l«6-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 159-165 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy----------m. Rzepik
latowy----------m. Rzepik zimowy----------- m. Nasienie lniane
------ m.

Olej rzepiowy stałej. — Wypowiedziano z beczką 
2100 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
71.6 m., bez beczki marek per 100 kilogr Loco z beczką
73. marek, bez beczki 71.6 m., na ten miesiąc 71.5-71 7-----
pł., listopad-grudzień 71.5-71.7- pł., grudzień-styczeń 71.9-72.1 
pł., styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec — płacono, 
marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 73.2-73.6 płac., maj-czer­
wiec płacono.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny termina stałej. Rafinowany (Standard- 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 
DO kilogr. Loco 45. m., na ten miesiąc 4'.—płacono, 
listopad - płacono, listopad-grudzień 41.2-41 5 płacono, 
grudz. —., grudz.-styczeń 41.-., styczeń-luty 1877 40-40.4 płc., 
luty-marzec — żąd., kwiecień-maj — pł.

Cena wypowiedzialna 7.2.2 marek. Per 100 litrów a 109 pf” 
10,600 pr. z beczką. Loco —. pł., na ten miesiąc 52.4-.yA 
pł., listopad-grudzień 52 4-52-52.4 pł., grudz.-styczeń — 
styczeń-luty 1877 —. pł., luty-marzec . płac., 1 
kwiecień—• p., kwiecień-maj 54.7-54.1-54.7-54.1 pł., maj 
— . —. pł. czerwiec-lipiec —pł.

Okowita per 100 litrów ń 100 prc = 1O.000 prc , 
beczki loco 5 .8—. pł., na ten tydzień — pł., na listopad 
pł, styczeń — . płac

¡¡laka pszenna nr. 00 30.-28.50—, nr. 0 28.50-26.5fl 
0 i 1 23.25-2 >. ’’

Mąka rżana nr. 0 25.50-23.50, nr. 0 i 1 23.25-22.*.. 
100 kilogr. brutto z miechem

(Xadeslaiio.)
Do dzisiejszego numeru Dziennika dołącza 

prospekt na

Alta posłów pofflcli
na sejmie pruskim i parlamencie niemieck¡¡

od 1873 do 1876 roku.

jfp CHABLE ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy elipo
sty, liszaje, wy- 

yfll
DEPURATIF
du SANG

Marcin Hierski
porucznik wojsk serbskich

poległ w bitwie na Golaju dnia 15go października r. b.

Nabożeństwo żałobne
odbędzie się (5628)

w poniedziałek dnia 13 b. m. o godz. 10 w kościele św. Marcina.
Matka i rodzeństwo.

członków

¡Towarzystwa Pomocy Naukowej
powiatu kroliskiego

odbędzie się dnia 14 bm. rano o 11 godz. w hotelu p. Karola Gin- 
trowskiego w Krobi, na które zaprasza (5610)

Komitet powiatowy.

50 tomów

czyści
krrn. [26j

POMADA przeciw liszajom i wy­
rzutom.

KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła­
bościom naskórnym. 
----------------------------- S1ROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, u- 
raty nasienia 1

upławy białe.-
Dołącz),ny jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece Dra 
Ylankiewicza.

PLUS DE
COPA HU

bei fjerrn ©djtiftfetjer

Otto Lange
bat ba« geroerblidje ©djtebs ©cridjt ein 
ffliitglieb oerloren, ba« feit beffen ®r- 
rtdjtung mit feltener ©eroiffenljaftigfeit 
unb Streue an beffen Arbeiten itljeit 
natjm unb burd, fein ntilbeb Urttjeit, 
feinen oerföfjnlieben ßfjaratter, bie ge­
nauere Senntniff bet eiufdfiagenbeu ge- 
(verblieben ©ertältniffe, roefentlidj baju 
beitragen half. 9Sergleid)e jroffcbeii ben 
ftreitenben fpartljeten anjubaljnen unb 
fadjgemäffe ©ntfdjeibungen ju treffen.

fßofen ben 4 fttonembec 1876,
®er SKagiftrat.

powieści i innych utworów literackich 
polskich, za cenę 10 talarów poleca

ANTYKWARNIA E. CALLIERA
w Poznaniu.

Buehliąlteryą, rachunki 1 ko
respontleueyą kupiecką wykłada 
giuntownie, jak znaczna liczba jego uzni 
twierdzi, w obu językach krajowych, lekcye po 
umiarkowanej cenie (5524,)

Merzbąch, nauczyciel 
św. Marcin pod Nr 41. ___ ,

owarzystwa Pomocy Nankowćj
Imienia K. Marcinkowskiego

dla powiatu Inowrocławskiego
odbędzie się dnia 13 t. m o godz. 11 w Inowrocławiu w lokalu 
p. Nowakowskiego, na które usilnie zaprasza (5607)

Komitet.

Obwieszczenie.
Do konkursu nad majątkiem prywatnym hr. 

Stanisława Plater» z Wroniaw zgłosił

stwa dziedzic dóbr rycerskich Teodor Mo- 
szczeński z Wiatrowa pod Wągrówcem 
wedle § 288 ordynacyi konkursowej z ubyt­
kiem swojej do konkursu Telusa zgłoszonej 
pretensyi, żądającej zwrotu szkody w ilości 
62,640 marek.

Celem rozpoznania tej pretensji wyznaczo­
no w tutejszym sądzie termin na
35go listopada r. b.

przed południem o godzinie 11 
przed panem Herzogiem^sędzią powiatowym, 
o czem wierzycieli, którzy z pretensyami się 
zgłosili, niniejszem się zawiadamia. (5611 

Wolsztyn, dnia 25 października 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Komisarz konkursu.

Po piętnastoletniej praktyce 
i ukończeniu szkoły budowni- 
czój osiedliłem się jako budo­
wniczy w Krzywiniu; pro­
szę o łaskawe względy. (5630)

Sulkiewicz.

Koniak
prawdziwy

Arac de Goa i Batavia
stary

Ruin Jamaika
herbatę

w wyborowych gatunkach
R. Barcikowski

(5627) w Bazarze.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Będlewie pod Nr. 

17 położona, do Józef» i Agnieszki mai 
żonków Marzantowiczów należąca, któ 
ra z objętością 12 hektarów 99 arów 80 la­
sek kwadratowych opłacie podatku gruntowe­
go ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 126 M. 21 fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 90 M. — fen. podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznej w
wtorek dnia 5 grudnia rb.

przed południem o godzinie iO 
w lokalu komisyi sądowej w Stenszewie. 

Poznań, dnia 7 września 1876. (4707)

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny

Keyl. 

Pierwsze straszbnrskie 
pasztety z gęsich wątróbek 
W wazkach otrzymał i poleca

Jakób Appel
(5629) Wilhelmowska ul. 9.

Żelazne piece

regulatory
zwyczajne piece do gotowania i 

, ogrzewania.
Żelazne przenośne kuchnie
poleca po jak najtańszych cenach (5513)

T. Krzyżanowski
Szewska ul. ił.

Antykwamia E. Calliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

Balzam na odziębliznę,
najlepszy środek do leczenia puchlin z odzię- 
bienia i przeciw pękaniu skóry, flaszeczka po 
5 sbr. w aptece Dr. Mankiewicza. ¿j, 

(5385)

wydania Dmochowskiego, 
Kalendarzy wydawanych przed r.

18»«.

Cierpienia w uszach
głuchotę leczy pewno i gruntownie 
jeżeli nie od urodzenia pochodzi.

F. Kattcpoel w Ahaus,
(4033) Westfalia.

Pr. losy oryginał.
I klasy 155 pr. loteryi: ’/« 84 Mrk. (za 
wszystkie 4 klasy 150 M.k.), ’/a 4% Mrk.(ża 
wszystkie 4 klasy 75 Mrk.) rozs. ża przesła­
niem należytości Karol Hahn, Berlin S. 
Kommandanten str. 30. f otył 3)

GrohSa 17 §
3 pokoje na I piętrze do wynajęcia.

SC W niedzielę 12 listopada przyprowadzę 
znowu pociągiem rannym wielki trans­
port świeżo dojnych

x lęgu noteckiego wraz z cielętami 
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (5608)

J. Kłaków
................. dostawca bydła.

W owczarni zarodowéj w Słu­
pi pod Kępnem sprzedaż

baronów
się rozpoczęła. (5425)

W boru îàydotvo J/2 mili od 
Gniezna, tuż nad żwirów ką sprzedają 
codziennie leśnicy stojtjce drze­
wa, drzewo do potrzeby i 
wszelkiego rodzaju, belki 
wszelkiej grubości oraz 
drzewo w kloftaeh i gałę­
ziach. (5606)

Należące do majętności Ghociesze- 
wskié.j klucze:
1, Siedlec, w powiecie Krobskim^ 5 

folwarków, około 4700 mórg, z któ- ; 
rych 4200 pod pługiem;

2, Małe Zalesie w powiecie Kro-| 
toszyńskim, 4 folwarki, około 3400 
mórg z których 3000 pod pługiem,

mają być w całości, albo każdy z nich i 
w dwóch częściach wydzierżawione nai 
lat 18, a to od śgo Jaua 1877 do śgo‘ 
Jana 1895 r.

i Bliższych wiadomości względem tych 
dzierżaw można zasięgnąć u niżćj pod­
pisanego pełnomocnika w Chocieszewi- 
cach pod Pempov-em.

■ Odpis warunków dzierżawy może za 
zwfotem kosztów być przesłanym.

( Klucze wyżćj wymień one wolno po 
• poprzedniem zameldowaniu każdego 
i czasu obejrzeć.
i Do Chocieszewic dojeżdża się albo 
z Koźmina (3 mile), stacyi kolei Ole- 
śnicko-Gnieźnieńsltićj, albo z Bojano­
wa (4 mile), stacyi kolei Wrocławsko- 

¡ Poznańskićj. (5530)
Agentom się nie odpowiada,

i ZARZĄD
majętności Chocieszewskićj

! księcia WiMma Radziwiłła
1 Dr. Milewski._______ _

Í Sprzedaż hotelu. f
Hotel, położony nad sticyą kolejową w 

blizkości Poznania, z d-,bią klientelą i od 16 
lat w jednych rękach jest z powodu pi deszłe- 
go wieku z kompletnym inwentarzem do sprze­
dania a o adresy uprasza się sub H. 34825 a 

„ . _ _ « _ do Haasenstein &Vogler w Wrocławiu.
napełniane makiem i mlK«lałaml poleea Mieszkanie obszerne

___ S- SobeslŁi, Bazar. d0 W'

Smarowidło do wozów,
Oliwę do machin,

Petroleum w wyborowym gatunku,
S ô 1 kamienną,
S ó 1 knehenną,
S « 1 bydlęcą ¡z Stassfnrtn, 1

pojedyńczo i wagonami^po 200 centnarów po cenach hurtowych kopalni poleca

R. BARCIKOWSKI
W BAZARZE.

Walne zebr. T. P. N. pow. Gn. odbędzie 
się w Gnieźnie d, 14 bm. o 11 przed poł. w 
hotelu du Nord. Komitet.

W niedzielę dnia 12 bm. o 3 godz 
po południu odbędzie się w szkole 
w Popówku (5615)

zebranie pszczolarzy
Towarzystwa obornicko-szamotulskiego, 
na które zaprasza Zarząd.

Szanownej publiczności 
i wysokiej szlachcie niani 
honor donieść, iż osiedliłem 
się »tJarocśnie i pole­
cani się łaskawym wzglę­
dom (5620)

Adom Szenaer
siodiarz i tapicer.

Młoda osoba |
tak po polsku jak i po niemipeku mówi,' 
szuka zajęcia w jakimkolwiek bądź składś

Bliższych szczegółów chętnie udzieli 
lęrt złotnik przy Wrocławskiej ulicy Nr,

Nauczyciela domowi
który jest w stanie przysposobić eh;, 
pców do tercyi gimnazyalnćj lub rei 
nćj, polecić może pan profesor fi, 
Motty. ........... ....... __ J554i i
Młodego człowieka

władającego polskim językiem poszukuje jl 
ko ucznia zaraz lub Igo styczuia. (55;j\

Apteka G. Brandenburgi '
Doświadczony w zawodzie nauczycieijĘ

młody człowiek
życzy udzielać lekcye lub korepetycje. Wi, j 
domość pod adr. A. D. poste resta# I 
P_ozuajó._______________________  (6585) j

^Służący.
Samotny, który zna s»e obowiązki doki, 

dnie dotychczas w miejscu poszukuje od 1, 
styczuia obowiązku. Bliższej wiadomości i i 
dzieli pan Waiehinam w Śremie. (56111

W znacznem gospodarstwie, kilkTlysię 
' morgów obejinującem, jest posada |

pisarza gosp.
i naty< uiniast do obsadzenia. Zgias, .jacy s i 
(o nią wiuii-n kopie dotychczasowych swji 
[świadectw,.służbowych przesłać pod adresei 
D. IŁ. Śmigiel poste restante. (556;
O<» TftiłIlik ^awalei;"?ohfj:“~od”lij) 

kowości znający przed, 
wszystkiem zawód swój, z prowadzeniem orai 
żeryi drzewek, egzotycznych zakładów, rj 
sunków itd. dotąd w miejscu poszukuje;
1 stycz. rb, odpowiedniej posady. O łaski 
we of. uprasz. p. lit B. B. post. rest. Inowrccłai 

15612)

Ze!. szafy do pieniędzy
z trzema kluczami, stósowne

dla kas kościelny cli
jako i (4799)

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania,

wagi do ważenia bydła, 
wagi decymahie poleca

T. Krzyżanowski
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17.

Wiedeńska piekarnia
poleca <5582)

Poszukiwany jest

kncbaraR
z małą familią trzeźwy, nający się na ogr, 
nictwie, szczególniej warzywnem, zaraz lul 
od Nowego Roku, zgłosić się postlaa 
Woycin W. B. g

Poszukuje się bardzo wydoskonałenego rei
tauracyjuego (f,62j

kuchmistrza
pensja miesięczna 75 Mrk. Zgłoszenia przy 
muje restaurator St Fiksinslii Wrocł» 
ska ul. 38.

Kiszki
(5621

kapusta

ROGALE
święto IWarcińskie.

ROGALE
dzisiaj u

llizińskiegd
Jutro we łwioreił. wîêcz’urcnî t

kiszkazkasæy.
T, Liedke j

a ulic!(5622)
W Franciszkańska

tro we wtorek 7 bm. w lokalu To«>
rzystwa przemysłowego przy Starym Rynk 
na kolacją ¡56231

polska kiełbasu
z bigosem.

Interesowanym osobom donoszę uprzejS 
że rozpoczęłam kurs tańca dla osób 4 
rosłych, rówineż urządzam osobne kółko di 
dzieci za połowę ceny. (541.9/ 1

Olimpia z Szczepańskich 
Wapcśiaeiek.

Grobla Nr. ¿2, w domu p. Prądzyńsk^ ;

Restauracya Zleiiiisfelego^Ód'
górna ul. Nr. 14 dziś i dni następny^1
koncert wokalno-muzyczny
na który uprzejmie zaprasza (5&1

T Zieliński.

Teatr polski i oiroizie Potocki,
W POZNANIU.

We wtorek dnia 7 listopada 1876 
po raz drugi:

IDYOC1
komedya w 3 aktach z irancuzkie 

, Zakończy:

gZyd w beczci
wodewil w 1 akcie.

PoczątolŁ oB‘eocXaiiaxlo
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